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I sekretarz KC PZPR

dziękuje
za dobrą pracę

WTOREK

2. I. 1973

ROK XXV

Nr 1 (7725)
CENA 50 GR

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

z WARSZAWA (PAP)
Z okazji Nowego Roku I se­

kretarz KC PZPR — E. Gierek

przesiał list do czolowycyh za­
kładów pracy w catym kraju
— na ręce I sekretarzy komi­
tetów zakładowych PZPR —

i podziękowaniem za dobrą
pracę w minionym roku i
wkład w realizację zobowiązań
podjętych w ramach akcji „20
miliardów”.

List zawiera uznanie za rze­
telną wydajną pracę, podkreś­
lając, że 1972 r. byt okresem

przyspieszonej realizacji zadań

społeczno-gospodarczych na­
kreślonych uchwalą VI Zjazdu
partii.

W imieniu KC PZPR E. Gie­
rek ztożyl wyrazy pełnego u-

znania i najserdeczniejsze po­
dziękowania za tę postawę
aktywno-partyjną 1 obywatel­
ską.

*

I sekretarz KC PZPR przesiał
również list z podziękowania­
mizapracęw1972r.orazz
życzeniami na 1973 r. — egze­
kutywom komitetów woje­
wódzkich, powiatowych, miej­
skich 1 dzielnicowych partii.

Członkowie załogi
M/S «Józef Conrad»

z powrotem w kraju
GDAŃSK (PAP)

Członkowie załogi statku
Polskich Linii Oceanicznych w

Gdyni M7S „Józef Conrad”, za­
topionego w porcie Hajfong
przez lotnictwo USA, powró­
cili 31 grudnia w godzinach
rannych do Trójmiasta.

Na lotnisku w Gdańsku-
Wrzeszczu witali ich serdecz­
nie rodziny, najbliżsi przyja­
ciele i współtowarzysze pra­
cy.

„Cieszymy się, że jesteśmy
już znowu na ojczystej ziemi
— powiedział dowódca statku
kpt. Alfred Chudecki — w ro­
dzinnym mieście, wśród naj­
bliższych z którymi pożegna­
my stary rok i powitamy no­
wy. Radość w tej chwili tłu­
mi serdeczny ból po stracie
czterech naszych kolegów, któ­
rzy zginęli w czasie nalotu.

Krakowska
Wyd. A

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

/V« bałtach, zabawach i w garncy

Wkraczamy w rok WIJ

patrząc ufnie w przyszłość
Noworoczne radiowo-telewizyjne
przemówienie Edwarda Gierka

31 grudnia w przeddzień nowego roku 1973 — I sekretarz KC PZPR
EDWARD GIEREK wygłosił przed kamerami Polskiej Telewizji i mikrofonami

Polskiego Radia następujące przemówienie:
DRODZY RODACY!

Krakowska noc sylwestrowa

Sylwestrowe szaleństwo...

W zespole Elektrociepłowni — Kraków Jan Klimończuk i Roman
Kieczka czuwają przy zegarach.

Fot. W. Klag

Biały Dom wstrzymał bombardowanie Wietnamu płn.

Podjęcie przerwanych rokowań

przedstawicieli DRW i USA
PARYŻ (PAP)

Rzecznik delegacji DRW na

konferencję paryską w sprawie
Wietnamu złożył 30 grudnia o-

świadczenie dla prasy, w któ­
rym stwierdza się m. in.:

Podjęcie przez USA bombar­
dowań przeciwko Wietnamowi
Północnemu w chwili kiedy ro­
kowania były w toku, nie tylko
nie mogło złamać narodu wiet­
namskiego, ale również spotkało
się z ostrym potępieniem szero­
kich odłamów światowej opinii
publicznej.

Strona północnowietnamska
wiele razy oświadczała, że roz­
mowy między DRW i USA nie
będą mogły zostać wznowione
o ile sytuacja nie powróci c.'o
stanu sprzed 18 grudnia.

USA zakomunikowały, że ak­
ceptują przerwanie bombardo­
wań na północ od 20 równoleż­

nika, poczynając od godziny 7.00
30 grudnia czasu wietnamskiego.
W związku z tym strona północ­
nowietnamska zaakceptowała
podjęcie rokowań między swym
specjalnym doradcą Le Duc Tho
oraz ministrem Xuan Thuyem
a doradcą prezydenta USA d's

bezpieczeństwa H. Kissingerem.
Strona północnowietnamska za­

wsze wyrażała dobrą wolę i po­
dobnie powinna postąpić strona

amerykańska, tak aby mogło
nastąpić jak najszybciej podpi­
sanie układu o zaprzestaniu woj­
ny i przywróceniu pokoju w

Wietnamie.

W depeszy z Sajgonu agencja
France Presse donosiła 1 stycz­
nia, że w Wietnamie Południo­
wym panował w zasadzie rozejm
noworoczny, chociaż zakłócony
był przez szereg incydentów. Po-
łudniowowietnamskie siły wy­

zwoleńcze — według wcześniej­
szej zapowiedzi — rozpoczęły
przerwę w działaniach zbroj­
nych o godz. 19.00 w ostatnim
dniu Starego Roku, a siły sajgoń-
skie o godzinę wcześniej.

Dowództwo amerykańskie w

Sajgonie — pisze dalej AFP —

odmawiało w poniedziałek u-

dzielenia jakichkolwiek szcze­
gółów na temat wstrzymania
bombardowań amerykańskich na

północ od 20 równoleżnika. Na

pytanie jednego z dziennikarzy
czy „przestrzegacie rozejmu no­
worocznego”, amerykański rzecz­
nik wojskowy w Sajgonie odpo­
wiedział wymijająco „nie dy­
skutujemy na temat spraw na­
tury operacyjnej”.

Francuski minister spraw za­
granicznych M. Schumann odbył
w niedzielę półgodzinną rozmo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wieńce pod pomnikiem Święto narodowe

twórcy Kraju Rad
(Inf. wł.) W ub. sobotę dele­

gacje krakowskich zakładów

pracy, partii i stronnictw po­
litycznych, mieszkańcy Podha­
la oraz przebywający tu na

wypoczynku uczestnicy obozów
i zimowisk złożyli w Poroni­
nie wieńce i kwiaty pod pom­
nikiem twórcy pierwszego w

świecie państwa socjalistycz­
nego, W. Lenina. Podhale i

cały region krakowski z dumą
i wdzięcznością przechowuje
pamięć o wodzu Rewolucji
Październikowej, który przed

60 laty przebywał na tej zie­
mi. Wielotysięczne rzesze tu­
rystów z całego kraju i spoza
jego granic każdego roku od­
wiedzają Leninowskie Muzea w

Białym Dunajcu i Poroninie.
W sobotniej uroczystości

wzięła udział delegacja Wo­
jewódzkiego Komitetu FJN na

czele z sekretarzem KW PZPR

Andrzejem Czyżem i delegacja
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie z M. Jackiawicziu-
sem.

(Str.)

Kuby
MOSKWA (PAP)

L. Breżniew, N. Podgórny,
A. Kosygin w związku ze świę­
tem narodowym Kuby przesłali
31 grudnia 1972 r. na ręce F.
Castro i O. Dorticosa pozdro­
wienia, w których stwierdza

się m. in., że święto naród ku­
bański czci w atmosferze twór­
czej pracy, która ma na celu

rozwiązanie odpowiedzialnych
zadań gospodarczych i politycz­
nych budownictwa socjalistycz­
nego. Osiągnięte przez Kubę
sukcesy sprzyjały umocnieniu

jej pozycji politycznej w A-

meryce Łacińskiej.

Nowy 1973 Rok witali krakowianie — jak każę tradycja,
wesoło i hucznie, czasem może nawet zbyt hucznie. W klu­
bach, lokalach gastronomicznych, zakładowych świetlicach,
zorganizowano bale i zabawy; specjalne imprezy artystyczne
przygotowały krakowskie kina i teatry, tysiące mieszkańców
naszego grodu bawiło się na „prywatkach”. A kiedy zegary
wybiły północ, i obwieściły narodziny Nowego Roku, składa­
liśmy sobie najserdeczniejsze i najlepsze życzenia wszelkiej
pomyślności, zdrowia, sukcesów w pracy zawodowej.
Przez całą noc z niedzieli na

poniedziałek prowadzeni przez
redakcyjnego kierowcę Andrzeja
HECZKĘ uczestniczyliśmy w za­
bawie i pracy mieszkańców Kra­
kowa. Młodzież Huty im. Leni­
na bawiła się w Hali Widowi­
skowej. Nowy Rok witało tu po­
nad dwieście osób. Pracownicy
„Polfy” spędzali tradycyjnego
Sylwestra w przyzakładowym
klubie „Farmacja”. Oto wypo­
wiedź jednego z uczestników
balu, Jerzego PROCHOWSKIE-
GO: Mijający rok skłania zawsze

do refleksji. Dla mnie osobiście
był on bardzo pomyślny. Ukoń­
czyłem studia ekonomiczne i o-

trzymałem awans. Przez lata łą­
czyłem pracę z nauką i naresz­
cie osiągnąłem swój cel. Inny u-

czestnik balu, jeden z jego orga­
nizatorów - Adam PIESZCZYŃ-
SKI, był sam, dziewczyna zawio­
dła, doglądał przez całą noc

wszystkich spraw, aby sylwe­
strowym gościom bal udał się
jak najlepiej.

W klubie SPATiF-u spotkaliś­
my znajómych z estrady i tea­
tru. O północy życzenia nowo­
roczne (przy pełnych światłach)
złożył Marian CEBULSKI. Przy
jednym ze stolików wychylał
szampana aktor krakowskiej o-

peretki Andrzej GALOS: Nowy
Rok witam wraz z córką. Oboje
baroimy się doskonale. Aktorka
Teatru Ludowego Hanna
WIETRZNY przyszła na bal z

teatru, gdzie występowała w baj­
ce „Dzieci pana majstra”: Nie­
dawno skończyliśmy grać „Wie­
czór zbrodniarzy” i niebawem
wystawimy „Trzy razy wesele".

W „Kaprysie” 15-go z kolei
„Sylwestra” spędza kelner tego
lokalu Tadeusz GAWORLK-di-
NAK: Goście dużo jedzą, piją

nie za wiele, ale bardziej szla­
chetne niż zazwyczaj trunki.

Frekwencja jest rekordowa —

pracy moc. Żona została w do­
mu. Restauracja przygotowała
dla gości szczególnie atrakcyjny
program, m. in. występy piosen­
karek i tancerzy.

Od piętnastu lat nie byłem na

tak znakomitym Sylwestrze —

zwierzenie jednego z uczestni­
ków balu do dyrektora Krakow­
skiego Domu Kultury pod Ba­
ranami Józefa STARCA. A bal
był faktycznie wspaniały. W 10i
salach witało Nowy Rok ż górą
pięćset osób.

Odwiedziliśmy także naszych
codziennych przyjaciół — druka­
rzy, którzy po raz pierwszy spę­
dzali wspólnego „Sylwestra” we

własnej świetlicy. Z trudem po­
znaliśmy — pozbawionych co­
dziennego roboczego stroju —

maszynistę rotacyjnego Czesła­
wa PRASILA i zecera Andrzeja
KULMĘ: Bal jest przyjemny, ka­
meralny, tańczy blisko 40 par.

W Klubie Plastyków, gdzie do
tańca przygrywa znany zespół
Jazz Band Bal, rozmawiamy z

plastykiem Stanisławem BA-
TRUCHEM: Po raz pierwszy
spędzam „Sylwestra” w tym
klubie. Dotychczas bawiłem się
w „Jaszczurach”. Jestem zado­
wolony, Zabawa jest"kulturalna
a w dodatku sala klubu — pięk­
nie udekorowana.

I wreszcie zbliża się godzina
12. Prowadzeni przez dowódcę
roty Straży Pożarnej Stanisława
KAWALERA pokonujemy nie
bez trudu 236 stromych scho­
dów na Wieżę Mariacką. Na sa­
mej górze dyżuruje, po raz

pierwszy w swoim życiu strażak
Jan FUJAK. W cnwili gdy we

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Życzenia noworoczne

w Belwederze

Na zdjęciu: życzenia wpisują przedstawiciele Powstańców Ślą­
skich.

WARSZAWA (PAP)
Jak co roku, tradycyjnym już

zwyczajem, 1 stycznia w Sali

Pompejańskiej w Belwederze

wyłożona została w godzinach
południowych księga życzeń no­
worocznych.

Życzenia pomyślnego i szczę­
śliwego nowego — 1973 — roku
dla Rady Państwa i jej przewo­
dniczącego — Henryka. Jabłoń­
skiego — wpisywały do księgi
delegacje stronnictw politycz­
nych, Frontu Jedności Narodu,
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych, rad narodowych,
Wojska Polskiego, ZBoWiD, po­

wstańców śląskich, reprezentan­
ci związków i stowarzyszeń
twórczych oraz zawodowych,
przedstawiciele świata nauki i

kultury, duchowieństwa róż­
nych wyznań, liczne delegacje
zakładów pracy z Warszawy i
kraju oraz osoby prywatne.

Życzenia do księgi wpisywali
również szefowie i członkowie

przedstawicielstw dyplomatycz­
nych, akredytowani w naszym
kraju.

Przy wpisywaniu życzeń obe­
cny był sekretarz Rady Pań­
stwa — Ludomir Stasiak.
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Badanie serca przez... telefon
POZNAŃ (PAP)

Na Politechnice Poznańskiej
opracowano rewelacyjne urzą­
dzenie do wykonywania badań

ekg na odległość. Stanowi ono

połączenie elektrokardiografu
z radiotelefonem. Lekarz — nie-
specjalista, a nawet pielęgniar­
ka — może za pomocą przeno­
śnego ekg oraz radiotelefonu
przekazywać sygnały pracy ser­
ca z mieszkania chorego do sta­

cji pogotowia ratunkowego,
gdzie dyżurny kardiolog odczy­
tuje wyniki i stawia diagnozę.
Urządzenie odda więc nieoce­
nione usługi w przypadku za­
wału, gdzie niezbędna jest bły­
skawiczna pomoc kardiologa,
który nie zawsze może przybyć
do chorego.

Aparatura zdała już pomyśl­
nie egzamin, przekazując ekg
na odległość nawet 20 km.

Obiektywem przez świat

Rękopis z

Bibliofile z całego świata o-

trzymali piękny podarunek:
Wydawnictwo CTK opublikowa­
ło liczący prawie 900 lat stary
rękopis z Wyszehradu. Jest to e-

wangelia. z r. 1085, nie tylko pię­
knie pisana ręką znakomitego
kaligrafa, ale także pięknie ilu­
strowana. W rękopisie opisana
została m. in. koronacja księcia

1085 roku
Wratysława II, który panował
w latach 1061—1092.

Wydanie cennego rękopisu by­
ło niezwykle trudnym i praco­
chłonnym zadaniem. Trzeba by­
ło dobrać specjalny papier, szu­
kać kolorystycznych zestawień,
które odpowiadałyby farbom, u-

żywanym przez wczesno-śred-
niowiecznycli mistrzów.

Tasmania — wyspa u płd.-wsch. wybrzeży Au­
stralii. Na zdjęciu: nowoczesny, 21-piętrowy
hotel w stolicy kraju Hobert. W głębi pokryta

śniegiem góra Wellington.

Najsilniejszy
człowiek świata?
Próba wytrzymałości... warkocza

Na ulicach Brazzauille zwraca powszechną
uwagę potężnie zbudowany mężczyzna z war­
koczem, sięgającym do pasa. Występując na

stadionie na oczach tysięcy widzów Nigeryj-
czyk — S. Ibeabuchi pokonywał w przyciąganiu
liny 30-tu ludzi, podnosił zębami za pas czło­
wieka i robił tak zwany most: na pierś kła­
dziono mu 12 worków cementu, ważącego w

sumie 600 kg. Za gwóźdź programu nowego
Samsona uchodzi jednak próba wytrzymałoś­
ci... jego warkocza. Siłaczowi przywiązywano
do włosów kloc o wadze 50 kg, a następnie
Ibeabuchi unosił z ziemi ten ciężar, bez po­
mocy rąk. Przez pół roku żyłem w dżunglach
razem z dzikimi zwierzętami i przejąłem ich
siłę — stwierdził atleta.

Pozdrowiam Was najserdeczniej w uro­
czysty wieczór sylwestrowy. Żegnając rok,
który odchodzi, tradycyjnym polskim oby­
czajem wszyscy razem i każdy z nas oce­
niamy jego dorobek. Wszyscy razem i każ­
dy z nas wyobrażamy sobie perspektywy
roku, który przychodzi. Łączymy się w

myślach o teraźniejszości i przyszłości na­
szych najbliższych, a przede wszystkim o

tym, co dla nas Polaków, wspólne i naj­
ważniejsze — o sprawach naszej Ojczyzny.

Rok który minął, był pierwszym rokiem
realizacji społeczno-gospodarczego progra­
mu VI Zjazdu Partii. Był to rok trudnej
pracy i wielkich wysiłków, ale równocze­
śnie dobrych rezultatów w podstawowych

” dziedzinach życia społecznego i gospodarki
narodowej. Dzięki temu uzyskaliśmy isto­
tny postęp w poprawie warunków życia
ludzi pracy oraz w rozwiązywaniu pilnych
problemów socjalnych.

.Potrzeby materialne i kulturalne nasze­
go społeczeństwa są jeszcze wielkie. Ale ku
ich zaspokojeniu podążamy szybciej niż
mogliśmy zakładać.

Rok, który minął, był także dobry z in­
nego jeszcze względu. Umocniła się pozy­
cja międzynarodowa Polski, a w Europie
i na świecie wzrosły wydatnie siły pokoju.
Weszły w życie układy potwierdzające w

sposób ostateczny granicę na Odrze i Ny­
sie oraz obecny układ terytorialno-polity-
czny na naszym kontynencie. Rozmowy
przygotowawcze do europejskiej konferen­
cji bezpieczeństwa i wpółpracy otwierają
perspektywę nowego, konstruktywnego o-

kresu w dziejach Europy. To polepszenie
klimatu międzynarodowego i umocnienie
pokoju jest owocem konsekwentnej polity­
ki wszystkich krajów socjalistycznej
wspólnoty, a w pierwszym rzędzie polity­
ki wielkiego socjalistycznego mocarstwa —

Związku Radzieckiego. Polska Ludowa —

jak wiecie — brała czynny udział w

kształtowaniu oraz w realizacji takiej po­
lityki, wspierała jej zasady swoją-wielo­
stronną aktywnością. Bowiem wszystko, co

związane jest ze sprawą bezpieczeństwa,
współpracy narodów i pokoju jest nam Po­
lakom szczególnie bliskie i drogie. Kraj
nasz będzie nadal konsekwentnie wcielał
w życie wszystkie międzynarodowe posta­
nowienia o pokojowym współistnieniu na­
rodów. Jednocześnie będziemy sprzyjać
sprawiedliwej walce wyzwoleńczej, walce
z imperialistyczną agresja. Jesteśmy pewni,
że nasze idee zwyciężą. Muszą zwyciężyć,
bo- odpowiadają najwyższym potrzebom I

najgorętszym dążeniom wszystkich naro­
dów świata!

DRODZY PRZYJACIELE!
W imieniu Komitetu Centralnego Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, w

imieniu władz naczelnych sojuszniczych
stronnictw, w imieniu Rady Państwa, rzą­
du oraz Frontu Jedności Narodu — dzię­
kuję gorąco załogom zakładów pracy, lu­
dziom pracy, każdemu, który w 1972 roku
coraz lepszą pracą przyczynił się do przy­
sporzenia wspólnego dorobku.

Rok 1973 mieć będzie wielkie znaczenie
dla urzeczywistnienia uchwalonego na VI

Zjeździe programu socjalistycznego rozwo­
ju Polski. Wyniki, jakie w tym roku osią­
gniemy zaważą w wielkiej mierze na przy­
bliżeniu tych perspektyw, które zyskały so­
bie nazwę drugiej Polski, Polski prężnej
gospodarki, nowoczesnej techniki, wysokie­
go poziomu wykształcenia i kultury,
wszechstronnego zaspokojenia życiowych
potrzeb obywateli, Polski coraz pełniej­
szych socjalistycznych stosunków między­
ludzkich.

Wkraczając w nowy rok — taką właśnie
Polskę miejmy przed oczami. Przyspieszmy
jeszcze, jak przyspieszaliśmy w roku, któ­
ry mija, tempo naszego rozwoju gospodar­
czego, społecznego 1 kulturalnego. W każ­
dym zakładzie produkcyjnym 1 usługowym,
w każdym gospodarstwie rolnym, w każdej
instytucji, w każdej placówce naukowej, o-

światowej, na kaźdvm stanowisku pracy
kryja się jeszcze wielkie rezerwy lepszej
organizacji, wyższe! wvdajności. śmielszej
inicjatywy i skuteczniejszej dyscypliny pro­

dukcyjnej i społecznej. We wszystkim, co

robimy, we wszystkim co zamierzamy, sta­
wiajmy sobie wysokie wymagania, dorów­
nujmy najlepszym.

DRODZY RODACY!
U progu Nowego Roku życzę Wam z ca­

łego serca dobrze zasłużonej satysfakcji w

pracy, a szczęścia i pomyślności w życiu
osobistym.

Ze szczególnym uczuciem i najlepszymi
życzeniami zwracam się dziś do polskiej
klasy robotniczej. Jej poparcie jest pod­
stawą siły naszej partii, a jej praca — mo­
torem rozwoju całego narodu i państwa!
Pozdrawiam inżynierów i techników, eko­
nomistów i organizatorów, kierujących na­
szą gospodarką!

Serdeczne życzenia składam polskim rol­
nikom. Rok który mija, był dla nich ro­
kiem trudnym, ale owocnym.

Słowa najlepszych życzeń kieruję do pol­
skich uczonych. Rok 1973 ogłoszony został
Rokiem Nauki Polskiej. Niech w tym ro­
ku wiedza i wysokie umiejętności praco­
wników nauki jeszcze skuteczniej służą
narodowi i jego przyszłości!

Pozdrawiam nauczycieli i wychowawców,
twórców i pracowników kultury polskiej.
Życzę im nowych sukcesów — w interesie
Polski i socjalizmu!

Z wyrazami serdecznych pozdrowień
zwracam się do lekarzy polskich, do wszy­
stkich pracowników służby zdrowia! Jeste­
śmy pewni, że nie będą szczędzić sił w

swej odpowiedzialnej służbie społecznej!
Najtroskliwsze myśli i najcieplejsze u-

czucia otaczają zawsze naszą młodzież. Z

całego serca życzę wszystkim polskim
dziewczętom i chłopcom, aby ich życie było
twórcze i szczęśliwe — godne wielkich i-
deałów socjalizmu!

W tej uroczystej chwili podziękujmy
wszyscy polskim kobietom! Nasze domy,
nasze rodziny czerpią swoją trwałość i silę
z ich uczuć i zapobiegliwej troski.

Wyrazy szacunku i wdzięczności kieruję
do weteranów walki i pracy. Ńiech z du­
mą i ze spokojem patrzą na rozwój naszej
Ludowej Ojczyzny — ich ofiarność i trud
były u jej podwalin.

Pozdrawiam gorąco żołnierzy Wojska
Polskiego, stojących na straży ziemi ojczy­
stej i spokojnego życia narodu! Pozdra­
wiam pracowników Milicji Obywatelskiej,
strzegących ładu, pąrządku publicznego i

bezpieczeństwa współobywateli!
Najlepsze życzenia składam wszystkim,

którzy noc dzisiejszą spędzą na swoich po­
sterunkach pracy! Niechaj przyjmą za to
nasze serdeczne i przyjacielskie podzięko-
.wanie!

Serdeczne pozdrowienia kieruję do człon­
ków i kandydatów naszej partii. Przyjmij-
cie — Towarzysze — nasze najszczersze ży­
czenia noworoczne. Serdecznie pozdrawiam
członków stronnictw sojuszniczych i wszy­
stkich działaczy Frontu Jedności Narodu!

Wyrazy żywej pamięci kieruję do milio­
nów naszych rodaków poza granicami kra­
ju. Pragniemy aby i oni mogli żywić du­
rne z osiągnięć Ojczyzny swych przodków 1
z jej rosnącego znaczenia w świecie.

Gorące pozdrowienia i serdeczne życze­
nia przesyłam naszym najlepszym przyja­
ciołom — narodom krajów socjalistycz­
nych. Ze szczególną przyjaźnią zwracają
się dziś nasze myśli i uczucia ku narodo­
wi Związku Radzieckiego, ku partii ra­
dzieckich komunistów. Rok 1973 jest ro­
kiem, który otwiera drugie półwiecze
wspaniałego rozwoju Kraju Rad. Niech bę­
dzie to półwiecze większych jeszcze doko­
nań, półwiecze dalszego zwycięskiego po­
chodu sprawy komunizmu i pokoju!

DRODZY PRZYJACIELE!

Wkraczając w Nowy Rok spójrzmy ufnie
w przyszłość. Mamy ku temu jako naród,
jako państwo, jako budujące socjalizm spo­
łeczeństwo — wszystkie powody.

Z dobrą myślą złóżmy życzenia naszym
najbliższym, naszym przyjaciołom, naszym
towarzyszom pracy.

Życzę Wam, drodzy rodacy, życzę Wa­
szym rodzinom. Waszym domom, szczęścia*
zdrowia, pomyślności.

Na inwestycyjnym froncie
® Koncentracja robót ® Lepsze wykorzystanie

sprzętu ® Skracanie terminów

(INF. WŁ.) Rok 1973 będzie
decydującym okresem w reali­
zacji wielu ważnych inwesty­
cji w regionie krakowskim.

Dlatego niezwykle ważny jest
dobry start w rozpoczynającym
się etapie. Zwłaszcza, że w nie­
jednym wypadku zamierza się
skrócić terminy przekazania do
użytku obiektów przemysło­
wych, zaś tam, gdzie wystąpiły
opóźnienia — dążyć się będzie
do nadrobienia zaległości z 1972
roku. W obu jednak wypadkach
o powodzeniu zadecyduje kon-
ęentracja wysiłków ludzi, do­
bra organizacja pracy i nale­
żyte wykorzystanie sprzętu oraz

maszyn. A oto relacje naszych
reporterów o stanie niektórych
inwestycji u progu 1973.

Zakłady Osłon Białkowych w

Białce koło Makowa Podhalań­
skiego, to niezwykle ważny o-

biekt dla krajowego przemysłu
mięsnego. Dotychczas bowiem
wydajemy 5—6 min dolarów ro­
cznie, nie licząc importu z kra­
jów socjalistycznych, na zakup
osłonek do produkcji wędlin.
Powstanie tego zakładu uwolni
nas w olbrzymiej mierze od ko­
sztownego importu.

Jeszcze latem 1972 r. na bu­
dowie tej były dość poważne
zaległości w robotach; stanowi­
ły bowiem wartość ok. 8 min
zł. Dzięki jednak mobilizacji
przedsiębiorstw wykonawczych
zaległości te — informuje dy­
rektor zakładu,

'

mgr Edward
Buda — zostały do końca roku
w całości nadrobione. Omyłko­
wo podana przed kilku dniami
w „Gazecie” poważna kwota

zaległych robót — nie odpo­
wiadała przeto stanowi faktycz­
nemu.

Są natomiast pewne opóźnie­
nia spowodowane nietermino­
wym przekazaniem przez wy­
konawcę frontu robót w głów­
nej hali produkcyjnej pod mon­
taż maszyn i urządzeń. Istnie­
ją jednak wszelkie szanse nad­
robienia tych zaległości i wy­
konanie montażu maszyn w pla­
nowanym terminie, tj. do koń­
ca marca 1973 r. W kwietniu
ma nastąpić bowiem rozruch
technologiczny urządzeń pro­
dukcyjnych. Dlatego też I
kwartał 1973 r. będzie miał de­
cydujące znaczenie w termino­
wym przekazaniu do użytku tej
tak ważnej inwestycji, (ts)

*

Obok Olkusza powstaje naj­
większa w kraju kopalnia ru­
dy cynkowo-ołowiowej „Pomo­
rzany”. Prace budowlane roz­
poczęto zaledwie w połowie ro­
ku 1971, a już obecnie stoją 3
szyby, których głębienie za­
kończono całkowicie, przy czym
z jednego w maju 1972 r. wy­
dobyto pierwsze tony rudy.
„Pomorzany” posiadać będą
także zakład przeróbki mecha­
nicznej i część hutniczą. W 1975
roku uzyskają 25 proc, zapla­
nowanej mocy.

Zadania inwestycyjne, jakie
postawiono sobie w kopalni w

r. 1972, zostały w ogólnym za­
rysie wykonane. Do najważniej­
szych zaliczyć należy prace, ja­
kie prowadzono dla odwodnie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

9 Artykuł
= P. Jaroszewicza

w «Sowietskoj Rossijh
W niedzielnym wydaniu „So

X wietskoj Rossiji” ukazał sie ar-

5; tykuł prezesa Rady Ministrów
X PRL — P . Jaroszewicza poświe-
X eony aktualnym problemom

polityki zagranicznej Polski, a

zwłaszcza udziałowi naszego
X kraju wraz z państwami współ*
S noty socjalistycznej w przygo-

jj towaniu europejskiej konfe-
X rencji bezpieczeństwa. P . Ja*

roszewicz przedstawia liczne
5 pokojowe inicjatywy, podjęte
X w ostatnim okresie przez
X ZSRR, Polskę i inne państwa
X socjalistyczne.
X

| Armia Ugandy
| w stanie gotowości

bojowej
55 Prezydent Ugandy — generał
X Amin wydał rozkaz postawi e-

X nia całych sił zbrojnych kraju
55 w stan pełnej gotowości bojo*
X wej. Rozkaz dotyczy także od-
X działów policji. Prezydent nie

•5 podał przyczyn tego kroku.
X Obserwatorzy wiążą rozkaz A-
X mina z faktem poważnego zao*
X strzenia w ostatnim czasie, sto*

“■ sunków Ugandy z W. Brytanią.
X

Kongo zerwało

i stosunki z Izraelem

X Jak donosi agencja TASS,
X 1 bm. rząd Ludowej Republiki

• Konga zerwał stosunki dyplo-
X matyczne z Izraelem, w zwiaz-
X ku z prowadzeniem przez ten
X kraj polityki imperialistyczne!
X i ekspansjonistycznej na Blis-
X kim Wschodzie.
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Podjęcie przerwanych rokowań

przedstawicieli DRW i USA

W 14 rocznicę rewolucji kubańskiej

Droga
Kalejdoskop sportowy

W lutym 1973 r. - wialka

wystawa Kopernikowska
w Paryżu

Dokładnie w 590 rocznicę uro­
dzin M. Kopernika, 19 lutego
1973 r. staraniem UNESCO o-

twarta zostanie w Paryżu mię­
dzynarodowa wystawa poświę­
cona wielkiemu astronomowi.
Na ekspozycji tej, pokazane
zosjtaną instrumenty astrono­
miczne, traktaty, dokumenty i
dzieła sztuki z kilkunastu kra­
jów Europy. Najciekawsze
zbiory przedstawi Polska (ko­
misarzem polskiej części jest
prof. K. Estreicher), która

zaprezentuje ni. in. pochodzą­
ce ze zbiorów Collegium Maius
te przyrządy astronomiczne,
którymi musiał posługiwać się
Kopernik w czasie jego stu­
diów w UJ.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wę z delegatem generalnym
DRW w Paryżu Vo Van Stin­
giem. Dla nas — powiedział Vo
Van Sung — sprawa jest jasna.
Istnieje układ zawarty 20 paź­
dziernika 1972 r. W interesie
USA i Wietnamu oraz pokoju
światowego konieczne jest, by
rząd amerykański jak najszy­
bciej podpisał ten układ. Poin­
formowałem Schumanna, że pra­
gniemy uregulować problem
wietnamski w drodze rozmów,

Oświadczyliśmy, że jeśli USA

powrócą do sytuacji sprzed 18

grudnia, będziemy gotowi do

kontynuowania rokowań. 30 gru­
dnia USA odpowiedziały na nasz

warunek i wstrzymały bombar­
dowania, wobec tego zaakcepto­
waliśmy podjęcie rozmów.

WASZYNGTON (PAP)
Biały'- Dom zakomunikował w

niedzielę, że H. Kissinger, po­
wróci we wtorek do Waszyngto­
nu z kilkudniowych wakacji, ja­
kie spędzał w południowej Kali­
fornii.

„Ogłaszając w sobotę — pisze
dalej AFP — podjęcie rozmów

pokojowych na szczeblu eksper­
tów w Paryżu 2 stycznia oraz

dialogu Kissinger — Le Duc Tho

w sześć dni później również w

stolicy Francji, Biały Dom poin­
formował jednocześnie, że pre­
zydent Nixon i H. Kissinger u-

trzymują w ostatnich dniach sta­
ły kontakt telefoniczny”.

Bombowce USA przeprowadzi­
ły w sobotę i niedzielę ponad 200

akcji nad terytorium Wietnamu

Północnego, na południe od 20
równoleżnika oraz przeciw siłom

wyzwoleńczym na terenie Wiet­
namu Południowego. Akcje lot­
nictwa amerykańskiego trwały
mimo przerwania ognia przez siły
wyzwoleńcze na okres 24 godzin
z okazji Nowego Roku.

do nowoczesności

Samodzielność — inicjatywa — gospodarność Na^

„Sowietskaja Kultura"
— pismem KC KPZR

Popularna moskiewska ga-
eeta „Sowietskaja Kultura” od

stycznia ukazywać się bę­
dzie jako pismo KC KPZR.

ES

s

Strzelanina i zamachy
bombowe w Ulsterze

WSK w Krakowie
i WSW w Andrychowie

- nowe metody zarządzania
Zamachy bombowe i strzela­

nina przywitały nowy rok 1973
w Północnej Irlandii. Ponad

trzy i pół godziny — trwała tu

w poniedziałek krwawa strze­
lanina. W jej wyniku jeden
człowiek został ciężko ranny a

kilku lżej. 31 grudnia ub. r.

aresztowany został przywód­
ca Irlandzkiej Armii Republi­
kańskiej (IRA) w Londonder-

ry M. McGuiness. Nazwisko 22

letniego McGuinessa znajduje
się na czele listy bojowni­
ków IRA, poszukiwanych przez
kierownictwo armii brytyjskiej
W Irlandii Północnej.

. s

Projekt
stałej konstytucji

w Pakistanie

E

Si

' 31 grudnia 1972 przedstawio­
ny został na forum . Zgroma­
dzenia Narodowego projekt
stałej konstytucji Pakistanu.

Przewiduje on wprowadzenie w

kraju federalnego systemu
parlamentarngeo rządzenia.

=

E

Greccy więźniowie
polityczni żądają

uwolnienia

Grupa 55 greckich więźniów
politycznych skazanych przez
reżim czarnych pułkowników
stwierdziła, w liście skierowa­
nym do zagranicznych agencji
prasowych, iż nie wniosą oni

prośby o rewizję swych pro­
cesów i zażądała natychmiasto­
wego uwolnienia z więzienia.
Większość tych więźniów zo­
stała skazana przez greckie
sądy wojskowe po przejęciu
władzy w -1967 • r. - przekarmię?
W swym oświadczeniu więź­
niowie stwierdzają, iż jedynym
możliwym
wiązaniem
wsżechnej

do przyjęcia roz-

jest ogłoszenie po-
amnestil w Grecji.

Apel parlamentu
jordańskiego

Parlament jordański skiero­
wał do sekretarza generalne­
go ONZ, Kurta Waldheima

apel z prośbą o interwencję w

celu uniemożliwienia władzom
izraelskim przebudowania me­
czetu Abrahama na synagogę.

s

s-

s

-

Z dniem 1 stycznia 1973 r. w

przemyśle maszynowym regio­
nu krakowskiego dwa przedsię­
biorstwa podległe Zjednoczeniu
Przemysłu Lotniczego 1 Silni­
kowego wprowadziły nowy sy­
stem zarządzania. Są to: Wy­
twórnia Sprzętu Komunikacyj­
nego w Krakowie i Wytwórnia
Silników Wysokoprężnych w

Andrychowie. System ten, po
odpowiednim okresie ekspery­
mentowania, upowszechniony
będzie w innych przedsiębior­
stwach. Przewodnią jego ideą
jest zwiększenie samodzielności

przedsiębiorstw, wyzwalanie i-

nicjatywy załóg i poprawa go­
spodarności, szczególnie w za­
kresie materiałów i surowców.

A oto niektóre ważniejsze
szczegóły dotyczące zasad no­
wego systemu 'zarządzania i

spodziewanych efektów.
Obowiązywać nas będą — mó­

wi dyr. naczelny WSK w Kra-,
kowie mgr inż. Jan Drożyński
— tylko dwa wskaźniki dyrek­
tywne: produkcja dodana i

zysk. Pierwszy wskaźnik ozna­
cza produkcję sprzedaną w ce­
nach realizacji, pomniejszony o

zakupy materiałów i koszty u-

slug. Przestaje obowiązywać li­
mitowanie zatrudnienia i fun­
duszu płac. Wysokość tego fun­
duszu jest jednakże ściśle sprzę­
żona z efektami gospodarczymi
przedsiębiorstwa; im będą one

lepsze, tym wyższe będą zarob­
ki załogi. Główne zaś źródło le­
pszych wyników produkcyjnych
tkwi w poprawie gospodarki
materiałowej, wszak około 60

proc-.- kosztów -wyrobów stanom

wią materiały i surowce. Nowy
system będzie więc działał jako
bodziec w kierunku bardziej o-

szczędnego stosowania materia­
łów, a tym samym uzyskania z

nich większej ilości wyrobów.
Nowy system — uzupełnia za­

stępca dyrektora d/s ekonomicz­
nych, mgr Andrzej Szarek — za­
kłada także nowe zasady płac:
zwiększenie stałych płac kosz­
tem ruchomej ich części. Do­
tychczas średnie wykonywanie
norm w zakładzie wynosiło 145

proc., stanowiąc hamulec w

dalszym wzroście wydajności
pracy. Dlatego przed wprowa­
dzeniem nowego systemu usta­
lone zostały nowe stawki go­
dzinowe i dokonaliśmy weryfi­
kacji ńorm pracy w oparciu o

analizę procesów technologicz­
nych. Próbne wypłaty wykaza­
ły, iż zarobki przy tej samej

wydajności utrzymują się co

najmniej na poprzednim pozio­
mie. Będą one zatem stanowić

czynnik wyzwalający rezerwy
w dziedzinie wydajności pracy,
z czym wiązać się będzie oczy­
wiście wzrost płac.

W ogóle warunkiem wprowa­
dzenia nowego systemu zarzą­
dzania było odpowiednie przy­
gotowanie przedsiębiorstwa. O -

graniczono m. in. ilość komó­
rek na rzecz większych jedno­
stek organizacyjnych, dzięki
czemu skrócony został obieg in­
formacji i zmniejszony stan e-

tatowy o 19 osób. Powstały no­
we gniazda obróbcze, które wy­
posażono w nowe maszyny, u-

sprawniono transport między-
operacyjny, wprowadzono pale-
tyzację.

Przewiduje się, że nowy sy­
stem zarządzania powinien
przynieść w roku przyszłym
wzrost produkcji wartości około
11 min zł i obniżyć koszty wy­
twarzania w wyniku ujawnio­
nych rezerw o 4 min zł, a dla

załogi — poprawę zarobków.

Duża gra
W Wytwórni Silników Wyso­

koprężnych w Andrychowie za­
sady dobrej ekonomii schodzą z

transparentów, wdrażane są na

każdym — najmniejszym na­
wet — stanowisku pracy. Wpro­
wadzając w życie uchwały VI

Zjazdu PZPR w sprawie kom­
pleksowych zasad zarządzania
— Zjednoczenie Przemysłu Lo­
tniczego i Silnikowego „Delta”
pilotuje nową koncepcję tzw.

wielkiej' órgariiżaćji gospodar­
czej. w skład której' weszła z

dniem 1 stycznia 1973 r. ,',An-
doria”.

Zakład dokonał przeliczeń za­
robków I wynika z nich spory
zysk dla robotników, z tym jed­
nakże, że o przyszłych awan­
sach decydować będą wyłącznie
lepsza praca i większe kwali­
fikacje. Siatka płac będzie wiel­
ce elastyczna, pierwsi po awan­
se stać będą robotnicy praco­
wici. Nowy system poprawi bi­
lans obrotów zagranicznych —

eliminuje on automatycznie eks­
port nieopłacalny. Zły gospodarz
będzie uderzony po kieszeni, za­
radny — nagrodzony. I ■— jak
powiedział reporterowi zastępca
dyrektora naczelnego „Andorii”
J. Waeławik — zakład zwycię­
ży w grze o lepsze jutro i po­
kona barierą schematycznego
myślenia, (k-b)

froncie
(DOKOŃCZENIE ZĘ STR. 1)

nia złoża. Wybudowano pompo­
wnię, chodniki i kanał odpły­
wowy. W tym miejscu podkre­
ślić należy, że problem odwod­
nienia pól eksploatacyjnych sta­
nowi w „Pomorzanach” rzecz

pierwszej wagi. Jest to najbar­
dziej „mokra” kopalnia w kra­
ju, a przybór wody sięga tam

aż 3 metrów sześciennych na

sekundę! Poważnie też zaawan­
sowane są roboty na budowie
zakładu przeróbki mechanicz­
nej.

Tem'po prac w br. — w myśl
planowanych założeń — ulegnie
zwiększeniu, (jl)*

Ok. 33 min zł wyniosły nakła­
dy inwestycyjne w ub. roku w

Zakładach Chemicznych „Azot”
w Jaworznie. Również tarn w

pełni, bo w 100 proc., zrealizo­
wano zaplanowane prace. Fa­
bryka wzbogaciła się o nowe o-

biekty produkcyjne i pomocni­
cze. Uruchomiono nowoczesną
linię automatyczną dla pakowa­
nia preparatów płynnych i py-
listyćh. Zmodernizowano także
oddział żelazocjanku oraz ■za­
kończono budowę oddziału trój-
chlorobenzenu rektyfikowanego.
Prowadzi się wreszcie prace
przy budowie zaplecza dla Sa­
modzielnego Oddziału Wykona­
wstwa Inwestycyjnego, które
zakończone będą w roku bieżą­
cym. (jl)

Sądecki Węzeł PKP stoi w

przededniu wielkiej batalii inwe­
stycyjnej na miarę gospodar­
czych potrzeb dynamicznie roz­
wijającego się regionu.

W Biurze Projektów Kolejo­
wych powstają założenia tech­
niczno-ekonomiczne generalnego
planu rozbudowy i modernizacji
urządzńń stacyjnych r linii kole­
jowych na trasie Tarnów — Kry­
nica, o wielkości nakładów
1 miliarda zł. Do pierwszoplano­
wych zadań inwestycyjnych w

Nowym Sączu należy m. in. bu­
dowa nowoczesnego dworca to­
warowego w dzielnicy Gorzków,
rozbudowa lokomotywowni dla

trakcji spalinowej oraz bu­
dowa toru na szlakach ko­
munikacyjnych Kamionka Wiel­
ka — Nowy Sącz i Stróże — Gry­
bów. Kompleksowego potrakto­
wania wymagać będzie funkcjo­
nalna rozbudowa suchego portu
granicznego w Muszynie dla ro­
snących potrzeb pasażerskich i

handlowych wraz z budową ob­
wodnicy dla ruchu pasażerskiego
na linii Żegiestów — Krynica.

(jot-ka)

lat, jakie w dniu 1 stycz-
J/Jt nia 1973 r. mijają od zdo­

bycia władzy na Kubie

przez siły rewolucyjne — to o-

kres niełatwych zwycięstw o-

śmiomilionowego narodu, który
jako pierwszy na zachodniej
półkuli zdecydował się drogą
socjalistycznych przeobrażeń
wyrwać z feudalnego zacofania
i wyzwolić z półkolonialnej za­
leżności obcego kapitału,

W centrum uwagi polityki go­
spodarczej Kuby znajduje się jej
główny produkt i towar ekspor­
towy — cukier. Znamieniem ku­
bańskich przemian dnia dzisiej­
szego są podjęte na szeroką ska­
lę melioracje, które ograniczają
negatywne wpływy niekorzyst­
nych warunków atmosferycz­
nych na wielkość plonów trzci­
ny cukrowej. Przystosowane do
zbiorów tej uprawy kombajny
zaczynają wyręczać w pracy
przy zbiorach mecheteros — ku­
bańskich żniwiarzy.

Intensyfikacja rolnictwa idzie
w parze z modernizacją gospo­
darki surowcowej i rozwojem
wielu dziedzin przemysłu.
Wzrasta wydobycie zasobów
mineralnych — miedzi, chromu,
niklu, manganu — dzięki temu,
jak również w wyniku inwestycji
u przemyśle hutniczym, wydatnie
podnosi się produkcja metali.

Duże tempo rozwoju wykazuje
przemysł lekki, który dysponuje,
już 2500 mniejszymi i większy­
mi zakładami. Wkrótce zostanie
oddany do użytku w pobliżu
Hawany najnowocześniejszy w

Ameryce Łacińskiej zakład włó­
kienniczy. Podobne postępy robi

przemysł chemiczny. Do najwię­
kszych inwestycji w tej branży
należy budowa w Nuenitas wiel­
kiego kombinatu nawozów sztu­
cznych. U wybrzeży wyspy pow­
stają nowoczesne porty rybackie
wyposażone w chłodnie i prze­
twórnie ryb. Szybko zwiększa się
rybacka flota kubańska. Dzięki
tym inwestycjom połowy ryb w

ciągu ostatniego dziesięciolecia
zwiększyły się 5-krotnie.

W 15 rok socjalistycznego roz­
woju wkracza Kuba jako czło­
nek Rady. Wzajemnej Pomocy
Gospodarczej, do której kraj ten

przyjęty został przed pół ro­
kiem. Decyzja ta umacnia więzi
łączące Republikę Kubańską z

krajami socjalistycznymi, któ­
rych wszechstronna pomoc sta­
nowiła jeden z głównych czyn­
ników w przezwyciężaniu trud­
ności pierwszych porewolucyj-
nych lat, i która stanowi rękoj­
mię dalszego postępu w budowie

socjalistycznej gospodarki.
J. BRENDA

W. Brytania, Irlandia, Dania
— członkami EWG

BRUKSELA (PAP)
Z dniem 1 stycznia 1973 Wspól­

ny Rynek powiększył się o trzy
nowe państwa członkowskie:

Wielką Brytanię, Irlandię i Da­
nię. Jednocześnie z formalnym
przyjęciem trzech nowych człon­
ków c.o EWG, wchodzą w życie
układy handlowe rozszerzonej
EWG z Austrią, Szwecją, Szwaj­
carią 1 Portugalię.

Do dotychczasowych 6 państw
Wspólnego Rynku (Francji, NRF,
Włoch, Belgii, Holandii i Luk­
semburga) dołączyły Z dniem 1

stycznia 1973 r. trzy nowe pań­
stwa: Wielka Brytania, Republi­
ka Irlandzka i Dania. Warto tu

przypomnieć, że również rząd
Norwegii nosił się z zamiarem
przystąpienia do EWG, ale refe­
rendum przeprowadzone w tym
kraju wykazało, że ludność

Norwegii jest przeciwna przyłą­
czeniu do Wspólnego Rynku.

Komentatorzy zachodni stwie­
rdzają, że przed krajami człon­
kowskimi EWG staje do rozwią­
zania szereg skomplikowanych
problemów gospodarczych. Dość

powiedzieć, że EWG to stowa­
rzyszenie inflancyjne, a w żad­
nym z krajów członkowskich
roczny wzrost cen nie jest
mniejszy niż 5,5 proc, (w Wiel­
kiej Brytanii czy Irlandii ceny
rosną rocznie nawet o 8 proc.).

Uważa się powszechnie, że e-

wentualne korzyści gospodarcze
rozszerzonej EWG będzie można
dopiero w pełni osiągnąć za pięć
lat, wówczas to ma nastąpić in­
tegracja z EWG nowych trzech
państw. Komisja Europejska zo-

staje obecnie rozszerzona z 9 do
13 członków. Rada Ministerialna
EWG i tzw. parlament europej­
ski zbiorą się po raz pierwszy
w rozszerzonym składzie 15

stycznia.

Najbardziej niepewnie jako
członkowie rozszerzonej EWG

czują się Brytyjczycy, chociaż
członkowie rządu brytyjskiego
na każdym kroku podkreślają
historyczne znaczenie tego faktu.
Badania ankietowe przeprowa­
dzone w W. Brytanii, wykazują,
że aż 39 proc, obywateli wypo­
wiada się przeciwko członkow­
stwu swego kraju w EWG. (s)

Pod bojerem załamał się lód

Uczeń uratował tonącego
Świadkami dramatycznych

chwil była liczna grupa wczaso­
wiczów przebywająca w ostat­
ni dzień 1972 r. w Nieporęcie ko­
ło Warszawy. Byli oni świadka­
mi wydarzenia, które o „mały
włos” nie zakończyło się tragicz­
nie dla jednego z licznych w tym
dniu na zalewie gbojerowiczów”.
Jeden z bojerów wpadł bowiem
do wody, w miejscu, gdzie — na

skutek silnego prądu — lód był
bardzo kruchy. Bojer i uczepiony

do niego młody człowiek zaczęli'
się topić. Nie pomagały poda­
wane przez świadków wydarze­
nia drabiny i linki. Dopiero od­
ważne wkroczenie do akcji ucz­
nia technicznego studium poma­
turalnego — Michała Trabanki
mieszkańca Białobrzegów, który
dopłynął — przywiązany wężem
strażackim do koła ratunkowego,
do bojeru — pozwoliła w ostat­
niej chwili na wyratowanie to­
nącego.

PORAŻKA VIRENA

Na starcie tradycyjnego Bie­
gu Sylwestrowego w Sao Pau­
lo stanęło 197 zawodników a

wśród nich 41 biegaczy zagra­
nicznych reprezentujących 25

państw.
Sensacyjny zwycięzca Victor

Mora (Kolumbia) narzucił od
startu bardzo ostre tempo i z

miejsca objął prowadzenie nie

oddając go do końca. Viren był
ósmy.

KOLEJNE ZWYCIĘSTWO
HOKEISTÓW

CZECHOSŁOWACJI
W KANADZIE

Reprezentacja Czechosłowacji
w hokeju na lodzie, która prze­
bywa w Kanadzie odniosła ko­
lejne zwycięstwo. Czechoslo-

wacy pokonali w Brantford

zespól ,,Brantford Fo.resters”
7:1 (2:0, 2:0, 3:1).

AKADEMICKIE
MISTRZOSTWA^ ŚWIATA
PIŁKARZY RĘCZNYCH
Bardzo dobrze spisują się

polscy piłkarze ręczni w aka­
demickich mistrzostwach świa­
ta, które rozgrywane są w

kilku miastach szwedzkich (od
28. XII do 5. II). Polacy, po
wygraniu w pierwszym elimi­
nacyjnym meczu z Włochami,
zmierzyli się w kolejnym po­
jedynku z silną ekipą Danii.

Wygrali polscy akademicy 22:15

(8:7).

ZWYCIĘSTWO
POLSKICH HOKEISTÓW

W WIEDNIU

Rewanżowe spotkanie hoke­
jowe Polska — Austria roze­

grane w Wiedniu zakończyło
się ponownie zwycięstwem na­
szych reprezentantów. W obec­
ności 1000 widzów, zgromadzo­
nych w hali Donaupark Pol­
ska wygrała 9:4 (5:0, 2:1, 2:3).

Pierwszy mecz przyniósł
zwycięstwo naszej drużynie 8.1.

KOSZYKARKI
WOŁGOGRADU
ZWYCIĘŻAJĄ

W KRAKOWSKIM
TURNIEJU

W trzecim, ostatnim dniu

rozgrywanego w Krakowie

międzynarodowego turnieju ko­
szykówki kobiet — w meczu o

pierwsze miejsce spotkały się
drużyny reprezentacji Wołgo-
gradu i Krakowa I reprezen­
towanego przez zespół wice­

mistrza Polski, Wisłę. Po b.

wyrównanej i na dobrym po­
ziomie stojącej grze zwycięży­
ły koszykarki radzieckie 55:53

(24:26), zdobywając zwycięskie­
go kosza na 2 sekundy przed
końcem meczu.

DEYNA
W REPREZENTACJI

EUROPY

Belgradzki „Sport” . opubli­
kował swoją doroczną listę
kwalifikacyjną najlepszych
drużyn piłkarskich Europy
oraz zawodników.

Za najlepszy zespół europej­
ski uznana została NRF — 85

pkt, wyprzedzając Anglię — 52

pkt i ZSRR 33,5 pkt.
W składzie - reprezentacyjnej

jedenastki Europy znalazł się
zawodnik warszawskiej Legii
Kazimierz Deyna.

POZOSTAŁE INFORMACJE
SPORTOWE NA STRONIE 4.

Przy wyjazdach do ZSRR, CSRS, Rumunii

Węgier i Bułgarii

Uproszczenie przepisów paszportowych
WARSZAWA (PAP)

Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych komunikuje, że z

dniem 1 stycznia 1973 r. wpro­
wadzone będą nowe — uprosz­
czone zasady postępowania orga­
nów paszportowych przy wyjaz­
dach do Bułgarii, CSRS, Rumu­
nii, Węgier i ZSRR.

Osoby zainteresowane wyjaz­
dami zagranicznymi mogą ubie­
gać się o otrzymanie wkładki

paszportowej tzw. wielokrotnej
niezależnie od terminu i kie­
runku wyjazdu. Pięcioletni ter­
min ważności wkładki wielo­
krotnej umożliwia w tym czasie

jej posiadaczom realizację wy­
jazdów w dowolnych terminach
bez załatwiania jakichkolwiek
formalności w organach paszpor­
towych. Prawo do posiadania
wkładki może być cofnięte je­
żeli zajdą okoliczności wymie­
nione w art: 4 ust. 2 ustawy o

paszportach z dnia 17 czerwca

1959 r. ■
Podstawę od uzyskania wkład­

ki paszportowej stanowi podanie
wraz z fotografią, złożone w or­
ganach paszportowych bezpo­
średnio lub za pośrednictwem
upoważnionych do tego biur

podróży. Za wniesione podanie
będzie pobierana opłata.

Warunkiem każdorazowego

wyjazdu za granicę na xpodsta-
wie wkładki jest:

a) Zakupienie znaczków opła­
ty paszportowej — które należy
wkleić, we wkładce wielokrot­
nejnastronachod7do15—w
odpowiednich przeznaczonych do

tego miejscach. Sprzedaż znacz­
ków prowadzą wszystkie kasy
wymiany walut a także ekspo­
zytur biur podróży. Opłaty z

tego tytułu przeznaczone są na

centralny Fundusz Turystyki i

Wypoczynku.
b) Wypełnienie karty ewiden­

cyjnej przekroczenia granicy.
Druki tych kart wydawane są

bezpłatnie przez biura podróży,
kasy wymiany walut oraz or­
gana paszportowe wszystkich
szczebli.

c) Posiadanie i okazanie na

żądanie odpowiednich władz
kontroli granicznej zaproszenia
lub voucherów, jeżeli wyjazd
następuję do Czechosłowacji lub
ZSRR.

Ważność wkładki paszporto­
wej wielokrotnej wydanej przed
dniem 1 stycznia 1973 r. z krót­
szym terminem ważności, może

być wznowiona przez każdy
organ paszportowy na łączny
okres do lat pięciu.

Wyjazdy do Jugosławii odby­
wają się na dotychczasowych za­
sadach.

Pożar w „czwórce”
Chwile grozy przeżyli wczo­

raj wieczorem pasażerowie
tramwaju linii „4”, zdążającego
w kierunku Nowej Huty. O

godz. 21 .30, w momencie, gdy
„czwórka” dojeżdżała do przy­
stanku przy placu Wolności, w

wozie motorowym zapalił się
nastawnik, a wnętrze wagonu
wypełniło się dymem. W auto­

matycznie zamykanym wagonie
wybuchła panika; udało się je­
dnak otworzyć drzwi i wypu­
ścić pasażerów na zewnątrz.

Obeszło się bez ofiar, nie li­
cząc niegroźnego wypadku
stłuczenia kolana, którego do­
znała jedna z pasażerek, opu­
szczając w popłochu wóz. Przer­
wa w ruchu trwała dwadzieścia

minut; przyczyny pożaru
„czwórki” bada MPK. (d)

NA MAPIE POGODY: znacz­
ną część kontynentu europej­
skiego zalega układ wyżowy
z centrum nad Mołdawią. Tyl­
ko północna Skandynawia i

zachodnia część basenu Morza

Śródziemnego znajdują się w

zasięgu układów niżowych.
OD TATR DO BAŁTYKU:

rano lokalne mgły. W dalszym
ciągu słonecznie lub niewielkie
zachmurzenie. Najwyższa tem­
peratura w dzień od 8 do 12
st. powyżej zera w południo­
wych ‘rejonach województwa,
a około 6 st. w północnej
części. W nocy spadek
peratury odpowiednio od
do —6 st. Wiatry słabe

miarkowane, w górach
silne południowo-wschodnie.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: O godz. 13 notowano w

Polsce
11, N. Targ i Tarnózo 8, Kra­
ków i Zakopane 4 st., zaś w

stolicach europejskich: Rzym
14, Ateny 11, Lizbona 10, Ma­
dryt i Belgrad 7, Moskwa,
Bukareszt, Sofia, Paryż 4, Os­
lo, Helsinki 2, Londyn 1 st.

NASZ KOMENTARZ: wysoka
temperatura jaką zanotowano

wczoraj na Podhalu była wy­
nikiem napływu powietrza z

południa oraz efektem wia­
tru fenowego, który
w górskich rejonach,
nej cyrkulacji, która
wala niemal w całej
zawdzięcza się panującą ogól­
nie temperaturę powyżej zera.

LUDOWE PRZEPOWIEDNIE:

słoneczna pogoda, brak opa­
dów w grudniu nie nastrajają
optymistycznie rolników, któ­
rzy twierdzą: „gdy śnieg nie

pada, mokre lato zapowiada1’.
BIOMETR INFORMUJE: Pol­

ska znajduje się w zasięgu wy­
żu — sytuacja biometryczna
korzystna. Warunki drogowe i

nocą i rano widzialność ogra­
niczona przez mgły, dniem do­
bra, warunki drogowe dóbre.

jego
tem-

—10
iu-
dość

południowej: N. Sącz

Krakowska noc sylwestrowa
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wszystkich lokalach i prywaty
nych domach strzelają korki

szampanów, hejnalista Feliks
BUŁAT ogłasza Krakowowi ko­
niec starego i początek nowego
roku. Ponad miastem płynie hej­
nał mariacki. Feliks Bułat już
po raz drugi pracuje w czasie

„Sylwestra”.
A w. „Kaprysie” w tym sa­

mym czasie obok kelnerów i

pracowników kuchni dyżurują
portierzy Marian '

WIĘCŁAW i
Stefan GIL. W lokalu miła a-

tmosfera. Portierzy twierdzą, iż

chcieliby, aby gęście zawsze ba­
wili się tak kulturalnie jak w

noc sylwestrową.
Tak oto, gdy jedni się bawią —

inni pracują. W Klubie Aktora
„SPATiF” szatnia przepełniona.
Gości obsługują Jadwiga ZYCH
i Maria GAWLIK, pochodząca z

Mydlnik. Pamiętają jednak o

nich współpracownicy. W czasie

gdy odwiedzamy klub, do szatni

podchodzą: pracownica PSS

Małgorzata GIBAS, oraz jej

współtowarzysz zabawy, pra­
cownik Przedsiębiorstwa Geofi­
zyki Przemysłu Naftowego Zbig­
niew WIŚNIEWSKI, by złożyć,
życzenia noworoczne.

W 35 minut po rozpoczęciu
roku 1973 na Dworzec Główny
wjeżdża pierwszym w tym roku

pociąg relacji Katowice — Kry­
nica, Zagórz. Pociąg przyprowa­
dził z Katowic maszynista Ed­
ward HOŁYS. Mówi on: Już nie

pójdę na zabawę. Po pracy trze­
ba się przespać. Przekazuje
prowadzenie pociągu maszyniś­
cie Tadeuszowi MARSZAŁKO­
WI. On właśnie poprowadzi
skład dalej. W wagonach pasa­
żerów niewielu. Tylko nieliczni

podróżują w noc sylwestrową.
Janusz KONIK jedzie do swojej
dziewczyny do Tarnowa. Odby­
wa właśnie zasadniczą służbę
wojskową. Chciał przyjechać
wcześniej. Niestety, nie udało
się.

Po drodze spotykamy tramwaj
linii 13. Pojazd prowadzi Broni­
sław CHRAPEK: To już mój 15

„Sylwester” za kierownicą tram­
waju...

Miasto w tę noc żyje. Zaświe­
cone lampy, w domach ciepło.
Odwiedzamy tych, którzy czu­
wają, by nie było awarii na li­
niach energetycznych. W Zespo­
le Elektrociepłowni — Kraków

zastajemy maszynistę turbin pa­
rowych Tadeusza JAGLARZA,
kierownika zmiany Jana KLI-
MOŃCZUKA i dyżurnego na­
stawni Romana KIECZKĘ. Przed
chwilą był u nich dyrektor Ze­
społu Stefan KUREK, by złożyć
życzenia noworoczne.

W aptece nr 12 pracuje far-
maceutka Zofia KWIATEK:

Tej nocy było kilka, osób po le­
ki. Cieszę się — mówi — że mo­
ja praca pomogła ludziom cho­

rym. Jeden z klientów przyszedł
po lek dla ciężko chorego dziec­
ka.

W Izbie Wytrzeźwień raczej
pusto. Zaledwie kilku pacjen­
tów. Ale lekarz dyżurny An­
drzej SIERADZKI musi..być na

posterunku. Pracuje wraz z

przewodniczącym Rady Oddzia­
łowej Ryszardem KOWALCZY­
KIEM.

W Pogotowiu Ratunkowym
dyżur pełnią dr Marianna GŁO­
GOWSKA i dr Mieczysław PIE­
TRZYK. Do godz. 3 nie zanoto­
wali poważniejszych wypadków.

Zbliża się rano. Kończą się ba­
le sylwestrowe. Weseli, rozba­
wieni ludzie wracają do domów.

My także kończymy nasz rajd.
Reporterski rajd — pierwszy w

1973 r. (JMC, Z)

Nowy Rok przywitaliśmy ra­
dośnie. Pracownicy gastronomii
karmili krakowian dobrze. Nie­
stety — pierwszy dzień roku 1973
wielu ludziom sprawił zawód,
właśnie z winy gastronomii.
Większość zakładów gastrono­
micznych była zamknięta. Te o-

twarte — przepełnione nad mia­
rę klientami. A przecież także i
w Nowy Rok ludzie chcą zjeść
obiad. Sytuacja wręcz nie do

przyjęcia w Krakowie, liczącym
przecież ponad 600 tys. miesz­
kańców. (jmc)

W Zakopanem
tańczył nawet wiatr

Ponieważ w Zakopanem i naj­
bliższej okolicy witało 1973 r. po­
nad 50 tys. osób nie wszyscy po­
mieścili się w salach balowych.
Wielu — szczególnie młodzież z

obozowisk i zimowisk organizo­
wało dalekie spacery, rozpalano

ogniska, bawiono się na świeżym
powietrzu. Noc Sylwestrowa by­
ła wyjątkowo ciepła — w Za­
kopanem było -] -5 st., w górach
wiał halny wiatr.

'— Halo, tu „Gazeta". Proszę o-

pisać widok z okien wysokogór­
skiego obserwatorium meteoro­
logicznego PIHM. Tu na dole

wieje, jest ciepło, a co u pani na

Kasprowym Wierchu? — Z tym
pytaniem zwróciłem się do peł­
niącej dyżur na wysokości
1988 m Zofii Sochy.

— Nade mną przepiękne mo­
rze. gwiazd, wokół huczy i tań­
czy z szybkością 16—20 m/sek.

halny wiatr. Widoczność wspa­
niała aż po sam Kraków, nad

którym widzę łunę świateł.

Temperatura —5 st. Jest prze­
pięknie choć nieco niespokojnie.
Po halnym na pewno spadnie
śnieg. W ogóle jest mi tu dobrze,
pierwszy raz w życiu tak wła­
śnie witam Nowy Rok.

A jak spędzają Sylwestra lu­
dzie spod znaku „Błękitnego
Krzyża" — GOPR-owcy. W cen­
tralnej dyżurce przy Krupów­
kach czuwa przy telefonie i ra­
diotelefonie ratownik Tadeusz
Gąsienica Giewont.

— Nie mam spokojnego dyżu­
ru: Wieczorem zawiadomiono
nas, że z gór nie wrócił jeden
turysta — wczasowicz z domu

wypoczynkowego w Zakopa­

Na Kasprowym — pełno jak zawsze narciarzy.
Fot. W. Klag

Motorniczy Bronisław Chrapek — 15 raz prowadzi tramwaj
w Sylwestra. Fot. W . Klag

nem. Prowadzimy poszukiwania
kontaktujemy się z kolegami dy­
żurującymi w schroniskach. Nie

wiemy dokąd poszedł, możliwe,
że nie mówiąc nic nikomu bawi
się gdzieś, tańczy. Ale to nas nie
zwalnia z obowiązków.

Poszukiwania niefortunnego i
■niezbyt zdyscyplinowanego tu­
rysty trwały przez cały świą­
teczny dzień.

Noc Sylwestrowa
na granicy

Dla WOP-istów święta i Syl­
wester jest okresem natężone)
pracy patrolowej. O specyfice
swojej służby mówi oficer ope­
racyjny karpackiej jednostki
WOP mjr Michał Lewicki.

— Południowe pogranicze na­
szego kraju jest odwiedzane w

okresie ferii świątecznych przez
setki tysięcy turystów z aałei

Polski. Przybysze jak i miejsco­
wa ludność w okresie świąt tra­
dycyjnie rewizytują się z naszy­
mi południowymi sąsiadami. W

tym roku wszystkich spotkał
jednak zawód wskutek wybu­
chu epidemii pryszczycy w Cze­
chosłowacji i konieczności czaso­
wego zamknięcia granicy. Zna­
leźli się jednak z obu stron ama­
torzy nielegalnych wycieczek
przez „zieloną granicę”. Takich

przypadków w ostatnią Noc

Sylwestrową odnotowaliśmy,
więcej niż zazwyczaj. Zadanie
strzeżenia południowo-wschod­
niej granicy w aktualnych wa­
runkach atmosferycznych było
tym trudniejsze, że w niższych
partiach gór występuje całkowi­
ty brak śniegu, a graniczna rze­
ka Poprad ścięta .jest lodem. To­
też nasi żołnierze nie mogli sko­
rzystać ze świątecznego urlopu
— no cóż służba nie drużba.

Rozmawiał: (jot-ka)
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To było w taksówce; kierow­
ca zorientowawszy 'się. żt
wiezie dziennikarza „Gaze­
ty”, zadał pytanie _ wprost
„Jak to panie będzie, lepiej
czy, gorzej. W tei likwidacji

dzielnic? Mnie się wydaje, że im
mniej tej administracji, tym lepiej"
W opinii tej zawarty bvł między
Innymi bardzo szkodliwy pogląd
w ugruntowaniu którego prasa ma

stf-ój niemały udział.
_ Pogląd, iż u-

rzędnik, administracja — to coś

szkodliwego, utrudniającego społe­
czeństwu życie i im mniej admini­
stracji. tym lepiei się żyje. Myślę
źe pierwszy mit o zawodzie urzęd­
nika. jako osobv z gruntu zawie­
dzionej życiowo, której gdzie indziej
się nie powiodło, która gdzie indziej
się nie nadaje — godnv iest naj­
wyższego potępienia. Świat bowiem
idzie naprzód i nie tvlko w admi-
nistracii państwowej, ale w więk­
szości fahrvk i zakładów pracz licz­
ba urzędników de facto rośnie: od
mistrza czy nawet brygadzisty no

dyrektora czy prezesa — wszyscy
są urzędnikami. A im bardziej
współczesny rozwój cywilizacji eli­
minuje prace fizyczna z produkcji,
w tym większym stopniu rośnie ka­
tegoria zawodowa urzędników. Po
wtóre iest truizmem — który jed­
nak trzeba powtórzyć — iż spraw­
na. nowoczesna administracja, to w

poważnym stonniu gwarancja powo­
dzenia wszystkich naszych zamie­
rzeń i planów przyspieszenia rozwo­
ju kraju. Oba te poglądy oczywiście
nie wykluczają panoszącej się biu­
rokracji, ale zły urzędnik niczym
szczególnym się nie różni od leni­
wego robotnika i nieudolnego pra­
cownika nauki. A przecież nikt nie

formułuje opinii, że im mniej nau­
kowców. tym lepiej. Zatem i z ad­
ministracją polecałbym mniejszą
pochopność sądów.

Chciałbym jednak wrócić do pier­
wszej części wypowiedzi mego roz­
mówcy i zastanowić się głośno —

już w oparciu o istniejące (częścio-
wo zatwierdzone)' projekty uchwał
■— nad sensem przeprowadzanych
zmian, zarówno jeśli chodzi o po­

Stefan Ciepły KILKA REFLEKSJI: I

większony obszar miasta, .jak i no­
wy podział dzielnic.

W znakomitym wyborze artyku­
łów. wybitnych współczesnych pu­
blicystów kraju, pod wspólnym ty-
tułem-pytaniem „Polski problem
numer 1” Edmund Osmańczyk u-

znał za najważniejszy: — Warsza­
wę. Zacytujmy fragment: „Kiedy
nam radzieccy przyjaciele zaofero­
wali w darze dla Warszawy metro
lub Pałac Kultury, ówczesne kiero­
wnictwo wybrało pałac.. Urbani­
stom zawężano wyobraźnię tezą, że
w Warszawie nigdy nie będzie du­
żego ruchu samochodowego, niepo­
trzebne więc nam sa żadne szero­
kie przelotowe ulice. No i Trasa Ła­
zienkowska przesunęła sie na rok
1980. Najfatalniejsza w skutki dla
Warszawy samej buła reglamenta.-
cja zameldować. Spowodowało to,
że Warszawa nie wchłaniała, jak
wszystkie na kwiecie stolice, naj­
prężniejszych młodych ludzi kraju,
lecz właśnie — naprawdę w nazbyt
dużym procencie — ten element na­
zywany przez samych warszawia­
ków kolesiowatym. chocholim; ele­
ment. czyli żywioł pierwotniaków,
z natury o ograniczonej wyobraźni,
lecz o solidarności niezmierzonej.
A to przy wpływie, jaki zawsze ma

ludność stolicy na obsadzanie sto­
łecznych urzędów. ministerstw,
biur, doprowadziło właśnie do owe­

go łagodnie przez socjologów okre­
ślonego "-jałowego zbiurokratyzowa­
nia naszej administracji^”.

Przytaczam przykład Warszawy,
bowiem — jak Pisze Osmańczyk
— stolica jest zawsze odbiciem

całego kraju i to co w nim najsil­
niejsze, w niej dominuje. Myślę
wszakże, że podobnie sprawa ma

się z Krakowem w jego odniesieniu
do regionu. Stagnacja miała zresztą
miejsce- w Krakowie nie tylko w

ruchu kadrowym, w zahamowaniu
dopływu zdolnych, ekspansywnych
jednostek z regionu. Zahamowano
również w sztywnych granicach ad­
ministracyjnych rozwój terytorialny
miasta. Tak zupełnie na marginesie
tych refleksji proponowałbym na­
szym urbanistom żalącym się na

trudności w planowaniu aglomera­
cji Krakowa i czytelnikom, żalącym
sie na odległości niektórych osiedli
— spojrzenie na mapę Euro-py z

rocznikom statystycznym w reku
Przecież my mamy Jedno s naj­
mniejszych miast w Europie, a na­
sza stolicą, wśród europejskich sto­
lic znajduje sie na szarvm końcu.
Taki Bukareszt iest powierzchniowo
aż cztery razy większy.

Pisze o tym, gdyż zdumienie mnie
ogarnęło, kiedy wyczytałem w re­
feracie przewodniczącego Prezy­
dium RN m. Krakowa, iż w okresie
powojennym granice miasta były
poszerzane tylko dwukrotnie, mia­
nowicie W 1948 roku (poprzez usan­
kcjonowanie zmian dokonanych
podczas okupacji) i w 1950 — po­
przez włączenie dó Krakowa tere­
nów Nowej Huty. Oznacza to, że

IIWW.MBWI

Telewizja

Taniec dobry
na wszystko?

Jeśli mam być szczery (a niby dlaczego nie miałbym?), to

powiem wprost, i - wyjątkowo znudził mnie program sylwe­
strowy naszej TV. Dawno już nie pamiętam tak jednostajnie
spreparowanej rozrywki, w której dominantą były — w lep­
szym lub gorszym wydaniu — produkcje baletowe. Rozumiem,
że taniec, jako myśl przewodnia wieczoru, może stanowić kan­
wę scenariusza — ale wówczas ten scenariusz musialby łą­
czyć, na zasadzie koordynacji centralnej, wszystkie elementy
programów, nadawanych przecież z poszczególnych ośrodków
telewizyjnych.

Tymczasem balet, niekiedy nawet na tle tej samej muzyczki
elektronowej, do której nagle zapłonęli wszyscy programow-
cy TV gorącym uczuciem — powtarzał w nieskończoność po­
dobne układy aż do utraty jakichkolwiek proporcji pomiędzy
słowem, śpiewem, muzyką a wygibasami na scenkach i estra­
dach.

Śpiewania też było co niemiara, tylko słowo satyryczne —

na które zwyczajowo czeka się przy okazji zakończenia i po­
czątku roku — zostało zepchnięte na trzeci lub czwarty plan.
Gdzie te czasy, gdy panowały w telewizji szopki i kabarety
noworoczne? Jeden „Ekspres” tego nie załatwi (zwłaszcza,
kiedy słabszy od poprzednich), ani „Człowiek w ścianie” choć­
by mu patronował aktor i reżyser z tego rodzaju siłą komicz­
ną, co Roman Kłosowski. Nawet wypróbowany serial rozryw­
kowy, poznański „Alfabet Rozrywki" rozerwał się na kawałki
(baletowe) i zapomniał o ugruntowanych już przez siebie am­
bicjach artystycznych Sprawiało to w sumie wrażenie, jakby
nikt nie chciał błyszczeć oryginalnymi pomysłami i wszyscy
się zmówili, żeby szarością koncepcji ubiegać się o miejsce nic
nie znaczące w konkurencji scenariuszowej. Tylko odbiorcy —

„zrobieni na szaro” — musieli szukać pocieszenia (jeśli mogli
i wykazali maksimum dobrej woli) w drugim programie, gdzie
przynajmniej krakowskie „Mody, style i zabawy” nawet bez
udziału Violetty Villas miały charakter kabaretowy — a u -

działem i postacią naszej divy rewiowej ów charakter usaty-
ryczniały, może wbrew intencjom scenarzystów. Drugi pro­
gram postarał się jeszcze o nieśmiertelne „Diuertimento” Je­
remiego Przybory i za to mu chwała, jako też i świetnym ak­
torom jego!

Nie można pochwalić, mimo najlepszych chęci, wcześniej­
szej od nocy sylwestrowej — nocy z „Zakochanymi” Flersa
i Caillaueta (któremu z uporem krakowska spikerka zmienia­
ła brzmienie .nazwiska). Farsidło to, ciągnięte za przykrótkie
uszy dowcipu przez E. Dziewońskiego, tak już dokumentnie
zwietrzało, że aż podziw bierze, skąd tyle odwagi u, w końcu,
dobrych artystów — by wziąć ną warsztat tę „bulwarówkę”
— mając do wyboru znaczną ilość innych, przynajmniej za­
bawniejszych i o wiele zgrabniej skonstruowanych pod wzglę­
dem dramaturgicznym To już wolę wprawdzie głupawe, ale
rozśmieszające komizmem gagów bez związku z jakąkolwiek
akcją, gierki Flipa i Flapa w „Torreadorze” z kina starych

filmów
Podobał mi się — i myślę, że nie tylko mnie — film mu­

zyczny miesiąca „Pan Twardowski” w układzie choreogra­
ficznym. Grucy — pomimo prób obrzydzenia nam baletu przez
telewizję w ciągu całej niedzieli. A powtarzane rokrocznie
sportowe przeglądy wydarzeń, tym razem — zwłaszcza w od­
niesieniu do Olimpiady — zaprezentowały dobry pomysł prze­
kazywania wizytówek sportowców wielu krajów na tle frag­
mentów defilady w Monachium. Reszta jednak sportowych
relacji rozpłynęła się w stereotypach.

Toteż żybząc naszej TV z Nowym Rokiem większej, ela­
styczności (nie baletowej) i lepszej koordynacji poczynań mię­
dzy różnymi redakcjami programowymi (które często nie wie­
dzą, co czynią ich sąsiedzi przy biurkach i z anteny), a nam

odbiorcom: nie monotonnych wrażeń i możliwości prawdziwe­
go wyboru rzeczywistych atrakcji z pierwszego i drugiego
programu (jak podczas świąt.) — chciałbym. osobiście doczekać
się sylwestrowej nocy, okraszonej wysokogatunkowym dowci­
pem szopkowym, a w pierwszym dniu 1974 roku zobaczyć
więcej charakteru w reportażach, aniżeli tuzinkowych, sche­
matycznych „Charakterów” .-Albowiem wyświechtane formy
źle służą nawet najsłuszniejszej treści. (BOB)

przez 22 lata naturalny proces roz­
woju każdej metropolii był w Kra­
kowie sztucznie hamowany. A prze­
cież ludność wzrosła o blisko sto

procent, przybyły dziesiątki nowych
zakładów pracy, dał się odczuć o-

stry deficyt terenów pod budowni­
ctwo mieszkaniowe i przemysłowe.

Dlatego nie widzę powodu, by
poza generalną akceptacją na­
turalnego procesu rozwoju

miasta szerzej się nad sprawą roz­
wodzić. Kierunki ekspansji wyty­
czyli planiści i co najwyżej moja
wątpliwość dotyczy faktu, czy już
dziś powiat krakowski na specjal­
nych prawach nie powinien być
włączony do Krakowa. Po to, by
uniknąć chaotycznej zabudowy, po
to. by wytyczyć nowe szlaki komu­
nikacyjne. po to. by realnie i korzy­
stnie. z punktu widzenia rachunku
ekonomicznego i potrzeb ludności
widzieć cały ten obszar jako bez­
pośrednie zaplecze rolnicze (zwła­
szcza warzywne). rekreacvine i tak­
że budowlane w nadchodzącym
przecież za życia wielu krakowian
XXI wieku.

Oczywiście wiem, że nawet te 23
wsie o obszarze 10 000 ha oznacza­
ją nie tylko szerszy oddech miasta,
ale także określony kompleks kło­
potów z podniesieniem standardu
komunalnego, z poprawieniem tu

komunikacji. poszerzeniem sieci
miejskich placówek handlu, placó­
wek służby zdrowia, szkół itp„ któ­
re Rada Narodowa m. Krakowa bie-
rze na swoje barki Ale takie są
prawa rozwoju miejskich aglome­
racji.

Czemu służyć- ma natomiast re­
organizacja dzielnic? Czy nie
będzie to przypadkiem zmiana

nazewnictwa, bez widomych efek­
tów? Czy większych uprawnień nie
można nadać istniejącym dzielni­
com, oczywiście powiększając ob­
szar Śródmieścia, analogicznie do
obszaru miasta?

Pytania te nie są bynajmniej re­
toryczne i próbę odpowiedzi na nie
przedstawię w jutrzejszym numerze

„Gazety".

Dla wielu z nas słowo Hajnówka kojarzy się z prowincją, z odległymi kresami; gdzie na skraju
Puszczy Białowieskiej rozrasta się miasteczko karierę swoją zawdzięczające drewnu. Tutaj wła­
śnie odwiedziliśmy jedną ze szkól podstawowych. Szkoła nr 2, kolejny 1209 Pomnik Tysiąclecia,
nosi imię bohatera narodowego ZSRR — Aleksego Florenki, który zginął podczas walk o wy­
zwolenie tego miasta. Uczniowie Hajnówki utrzymują do dzisiaj listowny kontakt z rodziną pa­
trona, opiekując się także grobami poległych na polskiej ziemi żołnierzy radzieckich. 39 nauczy­
cieli zwraca szczególną uwagę na sport. W tej usportowionej szkole liczne urządzenia sportowe
zostały wykonane w czynie społecznym przez młodzież. Opracowanie CAF

Z Filharmonii

Pożegnanie starego roku
(~y,ary rok pożegnaliśmy dwo-

Ama atrakcyjnymi wieczoro­
wymi muzycznymi. Tuż przed
świętami, w Kościele Mariackim
koncertowała znakomita organi­
stka francuska Odile Pierre.

Był to pod względem wy­
konawczym jeden z najświet­
niejszych recitali z cyklu „Ży­
we wydanie dzieła Bacha".
Szczupłość miejsca nie pozwala
na omówienie wszystkich pozy­
cji programu, wspomnijmy jed­
nak przede wszystkim o błysko­
tliwym, lekkim, finezyjnym
Koncercie C-dur BWV 594, w

którym wirtuozeria artystki n-

siągnęła swoje apogeum. Bardzo

piękne, plastyczne brzmieniowo,
były też Chorały z „Orgelbuch-
łein" BWV 619—628 — aczkol­
wiek registracja odznaczała się
tutaj, jak mi się wydało, predy-
lekcją do zimnych i surowych
barw, które w tych natchnio­
nych arcydziełach bachowskiego
kunsztu kompozytorskiego nie

najbardziej mi odpowiadają. Mo­
że się jednak mylę.

Choć od 100 rocznicy urodzin A-
leksandra Skriabina upłynął
już w istocie rzeczy szmat cza­
su — jak to przekonywująco do­
wiódł w swym słowie wiążącym
Marian Wallek-Walewski, pro­
stując nieporozumienia ze sta­

rym i nowym kalendarzem — z

przyjemnością wysłuchaliśmy w

piwnicach Galerii „Krzysztofo-
ry” monograficznego wieczoru
fortepianowej muzyki wybitnego
kompozytora rosyjskiego. Ta
zaiste niezwykła muzyka jest w

repertuarze polskich pianistów
zjawiskiem absolutnie spora­
dycznym, o ile w ogóle obecnym.
Od wielu już więc lat naszym
znakomitym profesjonalistom
przychodzi w sukurs... krytyk
muzyczny. Jest nim Jerzy Jaro­
szewicz, władający nadzwyczaj
wnikliwym, a zarazem ciętym i

lapidarnym „piórem muzycz­
nym", a zarazem pianista,
sprawny technicznie i bardzo su­
mienny jako interpretator.

W odtwórstwie muzyki Skria­
bina, zwłaszcza z późnych faz

jego twórczości, najistotniejszym
bodaj momentem jest oddanie

■

(24)

— Nie powinien pan — rzeki
Bradshaw — Musi >pan zachować si­
ły na jutro- też.

— Taaak, jutro... — Alex kop­
nął zardzewiałą wycieraczkę przy
drzwiach. — Lepiej zadzwonię do
tatusia. Jutro sobota, pewnie będzie
mógł przyjechać.

Od strony domu dochodziły jakieś
kroki- Z mgły wyłonił się rosły
mężczyzna w płaszczu z krokodylej
skóry, jego łysina lśniła w świetle
padającym od uchylonych drzwi.
Serdecznie przywitał się z Bradsha-
wem, a potem przedstawił się mnie.
Uścisnęliśmy sobie dłonie, przyglą­
dał mi się badawczo.

— Dobrze, że mnie pan wezwał.
Panna McGee... pani Kincaid po­
trzebowała czegoś na uspokojenie. —

Spojrzał przez uchylone drzwi. —

Mam nadzieję, że teraz czuje się le­
piej.

— Jest znacznie spokojniejsza —

odpowiedział Alex. — Czy nie sądzi
pan, że mogłaby tu zostać ze mną?

Godwin zrobił współczującą minę:
— To nie byłoby rozsądne, panie
Kincaid. Załatwiłem jej łóżko w za­
przyjaźnionym sanatorium. Nie bę­
dziemy ryzykować jej życiem.

— Ale dlaczego miałaby popełnić
samobójstwo?

— Biedaczka, ma mnóstwo proble­
mów. Ja nigdy nie lekceważę gróźb
samobójczych, nawet najlżejszych.

— Dowiedziałeś się, co ją gnębi?
— zapytał lekarza Bradshaw.

— Nie chciała wiele mówić, jest
bardzo znużona. Możemy z tym po­
czekać do jutra.

— Mam nadzieję — powiedział
Bradshaw — Szeryf chce ją przesłu­
chać w sprawie zabójstwa. Zrobiłem
co mogłem, żeby go powstrzymać.

Godwin spoważniał: — Więc na­
prawdę popełniono morderstwo? Je­
szcze jedno morderstwo?

— Tak, jedna z naszych nowych
wykładowczyń, profesor Haggerty,
została zastrzelona dziś wieczór w

swoim domu. Pani Kincaid widocz­
nie natknęła się na zwłoki.

— Ona ma strasznego pecha —

powiedział Godwin, patrząc w niebo.
— Czasami wydaje mi się, że bogo­
wie odwrócili się plecami do niektó­
rych ludzi.

Poprosiłem, aby to wyjaśnił, ale
potrząsnął przecząco głową: — Je­
stem zbyt zmęczony, aby teraz opo­
wiadać o krwawej sadze rodu
McGee? Na szczęście wiele szczegó­
łów zatarło mi się w pamięci. Niech
pan się lepiej dowie w sądzie,

szczególności udoskonalenie
systemu szkolenia młodych
pracowników.

Sprawa młodych kadr w

usługach musi niepokoić.
• Szereg profesji po prostu
wymiera. Przykładem ko­
walstwo, stolarstwo arty­
styczne, a chociażby koło-
dziejstwo. Ciągle jeszcze w

górach używa się wozu i
wykonywanie akcesoriów
doń jest konieczne i opła-
calne.^Niestety, konia z rzę­
dem temu kto znajdzie mło­
dego kołodzieja.

0© REDAKCJI

Potrzebny kowal
i elektrotechnik

Na ostatniej Sesji Sejmowej
poseł MARIAN POPIELA po­
ruszył problem niezmiernie

ważny dla naszego regionu —

rozwoju rzemiosła i jego
miejsca w planie 1973 r. Usta­
wy z czeriyca i z grudnia
stały się istotnym czynni­
kiem animującym rzemiosło,
nie mniej jednak ważne w

procesie przywracania mu

właściwej rangi w gospodarce
kraju są — i inicjatywa i za­
angażowanie władz tereno­
wych oraz przedsiębiorczość
instytucji rzemieślniczych i u-

sługowych. Jakie zatem dzia­
łania należy podjąć by usta­
wy zaczęły kształtować prak­
tykę życia codziennego?

W r. 1973 przewiduje się
wzrost ilości świadczonych u-

sług o 12,8 proc. W stosunku
do roku ubiegłego, zakłada
się znaczną poprawę ich ja­
kości. Szczególnie preferować
się będzie usługi budowlane

niezbędne w procesie budow­
nictwa, a także świadczone
rolnictwu. Jeżeli realizacja
wielkiego programu zbudo­
wania drugiej Polski ma się
w małych miasteczkach i
wsiach opierać na przedsię­
wzięciach indywidualnych to

konieczne jest zwiększenie
ilości punktów usługowych —

murarskich, blacharskich, in­
stalacyjnych, itp„ a także wy­
datna poprawa zaopatrzenia
rzemiosła w materiały.

Na wsi i w małych mia­
steczkach mamy nieustające
kłopoty nawet z naprawą
żelazka, nie mówiąc o trak­
torze czy radioodbiorniku.

— Podobne kłopoty ma­
my i w mieście na szczęście
nie używamy traktorów...

Aby usunąć skutki trzeba
poznać przyczyny. Zespół
wyłoniony przez Sejmową
Komisję Drobnej Wytwór­
czości badał niedawno stan

usług w województwie kra­
kowskim. Stwierdzono bra­
ki w oprzyrządowaniu war­
sztatów rzemieślniczych w

zaopatrzeniu w narzędzia,
materiały i surowce. Wnio­
ski poselskie nie ogranicza­
ły się do spraw interesują­
cych rzemiosło indywidual­
ne, lecz dotyczyły także je­
dnostek uspołecznionych i
przedsiębiorstw usługo­
wych.

Nie ma panaceum na nie­
domagania, ale i teraz
znacznie poprawiłoby dzia­
łanie uruchomienie istnie­
jących rezerw, usprawnie­
nie organizacji pracy, w

— Wydaje się, że system
szkolenia uczniów w zakła­
dach rzemieślniczych także
rodzi niepotrzebne napięcia.
Majstrowie narzekają, że
do nauki zawodu przychodzi
element trudny, młodzież,
która nie mogła się zmie­
ścić w żadnej szkole. Ucz­
niowie natomiast stawiają
szereg zarzutów swoim
majstrom. Nie wiem, czy
należy wymagać od rzemie­
ślnika by był także pedago­
giem, wykładowcą i wycho­
wawcą. Chyba czas już u-

nowocześnić model kształ­
cenia, upowszechnić szkoły
rzemiosł w miejsce prak­
tyk?

To wiąże się nierozłącz­
nie z unowocześnieniem ca­
łego modelu oświatowego i
w tej chwili można zastoso­
wać tylko półśrodki w po­
staci innego systemu • opłat
za naukę i wynagradzania
uczniów w czasie jej trwa­
nia.

— Co jeszcze dostrzegła
komisja w terenie?

Szereg nonsensów z cze­
go największym jest system
zaopatrzenia jednostek u-

sługowych w narzędzia pra­
cy. W Bochni i w Tarnowie
kierownicy warsztatów na­
prawczych pokazywali nam

całe zestawy narzędzi leżą­
ce bezużytecznie, bo zaku­
piono je dla... ściągacza do
piast, którego nie można

nabyć osobno.
Rzemieślnicy z Suchej

sygnalizowali nam, że przy­
działy materiałów takich
jak cement lub żelazo zbro­
jeniowe czy blachę otrzy­
mują w GS-ach Nowego
Targu, koszty transportu
przekraczają wówczas war­
tość materiału. Nowotarscy
kuśnierze natomiast nie
mogą znaleźć zatrudnienia
w warsztatach rzemieślni­
czych i spółdzielniach, mi­
mo, że kożuchy są ciągle
szalenie modne. Wydaje się,
że by tego typu nonsensy u-

suwać, nie potrzeba inge­
rencji władzy centralnej. Z

drugiej strony komisja sej­
mowa zgłaszając uwagi pod
adresem zainteresowanych
resortów postulowała usu­
nięcia niedomagań wynika­
jących z działań instytucji
centralnych, a także więk­
sze zainteresowanie działa­
niami władzy terenowej w

tym zakresie. Co nam przy-
rzeczono.

Rozmawiała:
ANNA GORAZD

niesamowitej, nieco neuraste­
nicznej aury ekspresyjnej, któ­
ra jest funkcją zarówno orygi­
nalnego języka harmonicznego
jak i złożonej, wieloplanowej
konstrukcji tkanki muzycznej,
specyficznego „rozszczepienia"
dźwięcznej materii, wreszcie nie­
zwykłej kolorystyki instrumen­
talnej. Koncepcja interpretacyj­
na wykonawcy recitalu ciążyła
chyba bardziej ku intelektualnej
grze barw, odcieni i nastrojów,
niż przesadnie ekstatycznej emo-

cjonalności. Godne to uznania,
iż pianiście udało się oddać ów
klimat wyrazowy, mimo iż dy­
sponował tak fatalnym, twar­
dym w dźwięku instrumentem.

Zwrócę uwagę na 3 Etiudy op.
65, zwłaszcza na Etiudę na no­
ny, pięknie rozegraną w swej
misternej polifonii, także na

Poematy z opusów 52, 57 i 69. W

wieńczącym recital Poemacie
„Vers la flamme" nie sposób
było niestety uzyskać pożądanej
barwy dźwięku w uporczywych
repetycjach prawej ręki, wsku­
tek iście perkusyjnych „walo­
rów" wysokiego rejestru in­
strumentu. 'Wczesne Preludia i

Etiudy (op. 11 i 8) zagrane zosta­
ły w duchu romantycznego
wdzięku o „salonowym” rodo­
wodzie. W niektórych z tych u-

tworów (Etiudy E-dur, dis-moll)
brakło mi jednak rysu pewnej
rozlew.nośći czy patetyzmu.

Autor słowa wiążącego wpro­
wadził audytorium w zagadnie­
nia koncepcji estetycznych i filo­
zoficznych kompozytora, oma­
wiając je w szerokim kontekście
epoki, w której tworzył Skria­
bin.' W sumie był to wieczór nie

tylko miły, ale i kształcący.
LESZEK POLONY

— W tej sytuacji to może nie naj­
lepszy pomysł.

— Chyba ma pan rację... Widzi

pan, jaki jestem zmęczony. Zaopie­
kuję się tylko pacjentką, a potem
ledwie doczołgam się do domu i do
łóżka.

— Ale mimo to musimy porozma­
wiać, panie doktorze.

— O czym?
Nie chciałem tego mówić przy

Alexie, ale nie miałem rady.
—

. O ewentualności, że to ona po­
pełniła drugie morderstwo, albo po­
wiedzmy o możliwości, że będzie o

nie oskarżona. Zdaje się, że ona sa­
ma tego pragnie.

Alex uniósł się w jej obronie: —

Chwilowo straciła tylko głowę, nie
może pan polegać na tym co mó­
wiła...

Godwin położył mu dłoń na ra­
mieniu: — Spokojnie, panie Kincaid.
Teraz i tak nie załatwimy niczego.
Nam wszystkim potrzebny jest od­
poczynek — przede wszystkim pań­
skiej żonie Odwieziemy ją do sana­
torium. — I do mnie: — Niech pan
tam przyjdzie jutro rano o ósmej,
będę już po rozmowie z panią Kin­
caid.

— Będę punktualnie
Zaprowadziliśmy Doiły do samo­

chodu. Nie stawiała oporu, nie po­
wiedziała ani słowa, ale szła jak na

szafot.

ROZDZIAŁ X

W godzinę później siedziałem na

łóżku w moim pokoju motelowym.
Na razie nic więcej nie mogłem

zdziałać, chyba tylko narobić bigo­
su, prosząc miejscowe władze o in­
formacje. Ale mój umysł pracował
nieprzerwanie: muszę wytropić Beg-
leya-McGee. Muszę odnaleźć tajem­
niczego przybysza z Nevady.

Wyciągałem właśnie butelkę wód­
ki z walizki, kiedy sobie przypom­
niałem o moim kumplu Arnie Wal-
tersie z Reno w Newadzie, z którym
niegdyś niejedną osuszyłem flaszkę.
Zamówiłem więc rozmowę : Agen­

cją Detektywistyczną Waltersa, któ­
ra mieściła się we frontowym poko­
ju domku Arniego.

Wymieniliśmy parę zdawkowych
żartów, a potem opowiedziałem mu

o zabójstwie Heleny, podałem ryso­
pis osobnika z Newady i to co zapa­
miętałem z tablicy rejestracyjnej je­
go wozu. Umówiliśmy się, że do mnie
zadzwoni kiedy tylko- wpadnie na

trop. Gdy odkładałem słuchawkę,
ktoś delikatnie zapukał do drzwi.
Wszedł Alex w spodniach naciągnię­
tych na piżamę.

— Słyszałem u "pana głosy... •— tłu­
maczył się.

— Rozmawiałem przez telefon.
— Nie chciałbym przeszkadzać.
— Już skończyłem. Wejdź pan, to

się czegoś napijeęiy.
Wszedł do pokoju ostrożnie, jak

gdyby obawiając się zasadzki. W
ciągu ostatnich paru godzin jego ru­
chy stały się opanowane. Bose nogi
posuwały się bezszelestnie po dywa­
nie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Skarga
W związku z artykułem pt.

„Skarga" zamieszczonym w

„Gazecie Krakowskiej" doty­
czącym niewłaściwego załat­
wienia skargi na złą opiekę
lekarsko-pielęgniarską oraz

panujące stosunki na l od­
dziale chirurgicznym Szpita­
la Miejskiego w Chrzanowie,
zbadałem osobiście sprawę o-

raz sposób i przebieg rozpa­
trzenia ! załatwienia sprawy
z dnia 10 sierpnia ub. r. skie­
rowanej do tutejszego Wy­
działu.

Po zbadaniu sprawy
stwierdzam całkowitą słu­
szność zarzutów posta­
wionych w wyżej cyto­
wanym artykule, w szcze­
gólności dotyczących prze­
kazania sprawy do rozpa­
trzenia Wydziałowi Zdrowia

1 Opieki Społecznej . Prezy­
dium PRN w Chrzanowie, u-

jawnienia nazwiska skarżącej
się oraz braku należytego
wykorzystania informacji i

uwag dotyczących niepra­
widłowości występujących na

oddziale chirurgicznym Szpi­
tala Miejskiego w Chrzano­
wie.

W związku z tym wyrażam
ubolewanie za sposób rozpa­
trzenia i załatwienia skargi
oraz przepraszam ob. Janinę
S. za przykrości — jakie w

wyniku nieprawidłowego za­
łatwienia skargi spotkały O-

bywatelkę i jej rodzinę.
Jednocześnie informuję, że

powołałem specjalną komi­
sję do powtórnego zbadania

■wszystkich postawionych za­
rzutów w zażaleniu, jak rów­
nież w artykule „Gazety
Krakowskiej". W celu zabez­
pieczenia pełnego obiektywiz­
mu w pracach tej komisji nie
będzie uczestniczył żaden

przedstawiciel kierownictwa
służby zdrowia" powiatu
chrzanowskiego.

Zamierzam również skiero­
wać do Okręgowej Komisji
Kontroli Zawodowej sprawę
doktora meaycyny L„ opiera­
jąc się o postawione mu w

zażaleniu Obywatelki zarzu­
ty, dotyczące nieetycznego
postępowania oraz narusze­
nia zasad etyki lekarskiej
dla uzyskania korzyści mate­
rialnych.

Przepraszając powtórnie za

niewłaściwie załatwioną
skargę informuję, że o jej
ostatecznym załatwieniu
powiadomię w terminie do
dnia 20 stycznia 1973 r.

Lek. med. Zdzisław WÓJCIK
Kier. Wydz. Zdr. Prez. WEN

❖
Odpis pisma szpitala w

Chrzanowie do Wydziału
Zdrowia Prez. PRN w

Chrzanowie

Nawiązując do pisma dy­
rekcji szpitala w sprawie
skargi członka rodziny cho­
rej ob. M. leczonej na I Od­
dziale Chirurgicznym tutej­
szego szpitala, na niewłaści­
we postępowanie ordynatora
tego oddziału, dyrekcja szpi­
tala przypomina, że działając
w trosce o dobro chorych i o-

pinię szpitala, jaką winna

cieszyć się placówka wśród
społeczeństwa, Wydział po­
winien zająć odpowiednie
stanowisko w tej sprawie.

W międzyczasie ukazał się
w „Gazecie Krakowskiej" ar­
tykuł a dyrekcja szpitala nie

otrzymała żadnej odpowiedzi
z Wydziału na swoje pismo
mimo, że minął okres ponad
2 miesięcy. Dyrektor szpitala,
członkowie Egzekutywy
POP, przewodniczący Rady
Zakładowej wyrażają zanie­
pokojenie brakiem ostatecz­
nego wyjaśnienia, co spra­
wia, że powstają niepotrzeb­
ne napięcia wśród pracowni­
ków, wpływające niekorzyst­
nie na atmosferę pracy w

szpitalu. Zdaniem kolektywu
szpitala należy wyjaśnić wią­
żąco zasadność wymienio­
nych w skardze i artykule
„Gazety Krakowskiej" zarzu­
tów w celu wyjaśnienia sta­
nu faktycznego.

Dr med. LEON PYTLIK

dyrektor szpitala

Troska i beztroska

W związku z artykułem to

mini-trybunie pt. „Troska i
beztroska" dyrekcja Stacji
Pogotowia Ratunkowego mia­
sta Krakowa po przeprowa­
dzeniu postępowania wyja­
śniającego ukarała lek. med.
chirurga Stanisława Dębca u-

pomnieniem za to, że odesłał
chorego Leonarda Przybyl­
skiego do zabiegu na rano

następnego dnia, zamiast od­
czekać odpowiedni okres cza­
su od ostatniego posiłku i

uykońać zabieg.
Dr med.

MIECZYSŁAW PIETRZYK

dyrektor stacji
❖

W dniu 21 grudnia 1972
zgłosiłem się do Pogotowia
przy ul. Siemiradzkiego o

godz. 23.40 z temperaturą 39,1
st. C. Miałem opuchnięte ręce
i bardzo rozległą wysypkę na

ciele, (.ekarz zapytał mnie

„Czego pan szanowny sobie
życzy". Odpowiedziałem, że
,;W dniu 14. XII. byłem w Po­
gotowiu ponieważ oparzyłem
sobie rękę i udzielono mi
pomocy. Po drugim opatrun­
ku wystąpiły te objawy".

Lekarz nie obejrzał nawet

obrażeń, nie kazał się rozbie­
rać i odesłał mnie tylko do
ośrodka Przychodni Rejono­
wej.

BOGUSŁAW BORÓWKA
Kraków, Bytomska 14/4
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha I) :

Bryll: Co się komu śni — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Abra­
mów: Klik-klak - 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Przybyszewski: Gody życia — 19.15,
LUDOWY (os. Teatralne 34):
Molier: Don Juan — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Leśnicki:

Mikołaj u Bolka i Lolka — 17.

APOLLO: Małżeństwo (fr. 16 lat)
10, 12.30, Bez wyraźnych moty­

wów (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: niecz. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Pościg (poi. 7 lat) — 15.4fj
18, 20.15. KIJÓW: Wielka włóczęga
(fr. 11 lat) — 11, 16.30, 19.30 . KUL­

TURA: Sidła (ang. 16 lat) - 18.
20.15. MASKOTKA: Młynarczyk i

kotka (NRD, 7 lat) — 11, 13, 15.30,
Kapitan Korda (czes. 11 lat) —

17.30, 19.30 . MIKRO: Wyzwanie dla

Robin Hooda (ang. 11 lat) —- 16,

18, 20. MŁ . GWARDIA: Zwariowa­
ny weekend (fr. 11 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Trzeba zabić tę
miłość (poi. 16 lat) — 10, 12, Niech

bestią zdycha (fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Mayerling (fr.
14 lat) — 17, 19.15. TĘCZA: Erotis-
sirno (fr. 16 lat) — 17, 19. UCIE­
CHA: Dziewczyna inna niż wszy­
stkie' (ang. 18 lat) — 10, 12.15, Ana­
tomia miłości (poi. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WANDA: Wakacje we

czworo (wł. 18 lat) — 10, 12, Lew

w zimie (ang. 14 lat) — 15.30, 18,
20.30 . WISŁA: Popierajcie swego
szeryfa (USA, 11 lat) — 11, 16,
Dawid Copperfield (ang. 14 lat) —

13, 18. 20.15. WOLNOŚĆ: Dom wam­
pirów (ang. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

WRZOS: Nowa misja korsarza

(ang. 11 lat) — 16, 18, 20. ZUCH:

niecz. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Śmierć Indianina (rum. 11 lat) —

10, Brzezina (poi. 16 lat) — 12,
Świątynia diabła (jap. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Tylko dla orłów

(USA, 14 lat) - 16, 19. ŚWIT M.

SALA: Zabawa w masakrę (fr. 16

lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID
D. S ALA: Hełm Aleksandra Mace­
dońskiego (radź. 12 lat) — 16. 18.
20. ŚWIATOWID M. SALA: Szarża

lekkiej brygady (ang. 16 lat) —

15, 17.30 . 20. SFINKS: Lekarz kasy
chorych (wł. 16 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz: Moto-

drama (poi. 11 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Queima-
da.

SKAWINA — Junak: Hrabina z

Hongkongu, Hutnik: Narzeczona

pirata.
ZIELONKI — Krakowianka:

Jeśli dziś wtorek to jesteśmy w

Belgii.

ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.

PARK JORDANA: Pawilon Roz­
rywki: filmy oświatowe — 16, 17, 18.

HISTORYCZNE: Jana 12 (9—15),
Rynek Gł. 35 (9—15), Szpitalna 21

(11—18), Franciszkańska 4: Szopki
krakowskie (10—18), ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (14—13),
PRZYRODNICZE: Sławkowska 17

(10—13), MUZ. LENINA: Topolowa
5 (9—18), Kr. Jadwigi 41 (9—13),
KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—21).
PAWILON WYST.: pl. Szczep. 3 (11
— 18), PAŁAC SZTUKI: pl. Szcze­
pański 4 (10—17), PRYZMAT: Łob­
zowska 3 (9—19). TPSP: al. Róż 3

(11—18). ETNOGRAFICZNE niecz.
PODZIEMIA KOSC. ŚW. WOJCIE­
CHA: (9—18), MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14).

CHIRURGICZNY: Dzierżyńskiego
44. UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Dzierżyń­
skiego . 44 . NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:

Prądnicka 35. CHIRURGIA DZIEC.:

Prądnicka 35. INFORMATOR SL.

ZDROWIA: 371-11. TELEFON ZAU­
FANIA: 377-55 (godz. 17—22). INF.

O USŁUGACH: 565-88 , 228-56.

IFOGOTOWIEI
i CT

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77

Nowa Huta 422-22, 417-70

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen),
Krakowska 1, 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, aleja Pokoju 7,
N. Huta: Centrum A bl. 3 (tlen),
os. Teatralne 28 (tlen).

RADIO, £

PROGRAM II

3.03 Muz. 3 .30 Wiad. 3.35 Muz. 4.30
Wiad. 4 .35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5.00 Muz. 5.30 Wiad. 5 .35

Komentarz dnia. 5.40 Tr. z Rzeszo­
wa. 6 .00 Muz. 6.10 Kalendarz ra­
diowy. 6.15 12 lekcja jęz, ros. 6 .30

Wiad. 6.35 Muz. 7 .00 Próg. pog.

(KR). 7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.15

Gimn. 7.30 Wiad. 7.50 Muz. 8.25

Próg. pog. (KR). 8.30 Wiad. 8.35

Biuro Listów odpowiada... 8.45 Dla
was gramy i śpiewamy. 9 .00 Nie

bójmy się jazzu. 9.30 Wiad. 9.35 Z

życia Związku Radzieckiego. 9.55

Muz. 10.25 Zespół Dziewiątka —

„Love Story”. 10.55 Z twórcz.

komp. Białoruskiej Socjal. Rep.
Radź. 11 .55 Kom. o st. wód. 12 .05
Z kraju i ze świata. 12 .25 „Nauka
i społeczeństwo” (KR). 12 .40 Kon­
cert życzeń (KR). 13.20 „Co nam

prezentuje Muzeum Etnograficzne”
- fel. (KR). 13.30 Radio-reklama

(KR). 13.40 „Przygody dzielnego
wojaka Szwejka” — fragm. pow.
Haska. 14.00 Wiad. 14 .05 Tańce

stylizowane. 15.35 Stół, aktualn.

muz. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.00 Ilustr. alfabet rozrywki
aud. rozrywk. (KR). 17.40 „Nasz
punkt widzenia”. 18.10 Dziennik

krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00 Echa

dnia. 19.15 13 lekcja jęz. ang. 19.30

„imitacje” mag. lit.-muz. 20.45 Ka­
lejdoskop kult. 21.16 Z nagrań so­
listów — gra Michaił Bezwierchnyj.
21.30 „Salem — wielkie góry” -

rep. lit. 21.50 Wszystko o jednej
piosence. 22 .00 Wiad. 22.30 Wiad

sport, i wyniki Tot. Sport. 22 .33

Radiowy Klub Eksporterów. 22.48

Muzyczne Love Stories. 23.10 Kon­
cert muz. romant. 23.50 Wiad.

Na UKF 68,75 MHz — z Kr. lok.

16.05 Program stereofoniczny.

TELEWIZJA
I iqTu

PROGRAM I

9.00 Teleferie. 10.10 Film. 11.05

—16.05 Przerwa. 16.05 Program dnia.

16.10 Kronika (KR). 16.30 Dziennik.

16.40 Program dla młodzieży. 18.10

„Ziemia Ognia” — film TVP 1 A PN

18.40 Program wiejski. 19.10 Prze­
mówienie ambasadora Republiki
Kuby. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Zbyszek” — film poi.
21.20 Rep. z Fabryki Samochodów

Małolitrażowych. 21 .50 . Dziennik.

22.15 Francuski pr. rozrywk. (kolor)
23.15 Program na środę.

PROGRAM II

16.40 Program dnia. 16.45 „Non
i inni”. 17.05 Ze świata fizyki. 17 30

Kwadrans ze specjalistą. 17.50 „Den
Danske — Kwartet”. 18.05 „Suma
wniosków”. 18.45 Jęz. ros. 19 20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

„Busola”. 20.35 „Teatr na Ochocie”
— rep. W Zadrowskiego. 21.25 24

godziny (kolor). 21.35 „Slim John”

22.05 Słowniczek Kina Wersji Oryg.
22.15 Kino Wersji Oryg. „Benvenu-
to Cellini” z s. Słynne ucieczki.

23.10 Program na środę.

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT •

Wojciech Fortuna
10 w Garmisch Partenkirchen

Po niezbyt udanym występie
polskich skoczków w pierwszych
zawodach turnieju 4 skoczni w

Oberstdorf, (Fortuna był 25), dru­
gi ich występ, który miał miej­
sce na olimpijskiej skoczni w

Garmisch-Partenkirchen, wypad!
już lepiej.

W konkursie dominowali świe­
tnie przygotowani skoczkowie
NRD. Mistrz olimpijski Wojciech
Fortuna po pierwszej kolejce
skoków znajdował się na 7 po­
zycji. Wywalczył on ostatecznie
dobre 10 miejsce, pozostawiając
w pobitym polu wielu znanych
zawodników.

Wojciech Fortuna, który w

pierwszym skoku uzyskał odle-

Narciarski Bieg Sylwestrowy
10 jubileuszowy Bieg Sylwe­

strowy o wielką nagrodę WKS

Legia Zakopane oraz redakcji
Przeglądu Sportowego i Żołnie­
rza Wolności, odbył się w ostat­
ni dzień starego roku koło Za­
kopanego. Organizatorzy przy­
gotowali przepiękną trasę na Do­
lanie „Podjaworki” za Doliną
Kościeliską.

Pierwsze c’o walki ruszyły bie­
gaczki na dystansie 6 km. Po­
czątkowo prowadziły Zofia Ra-

glość 90 m i notę 108,1 w drugim
skoku był wyraźnie słabszy. Za­
równo odległość (85,5 m) jak i
techniczne wykonanie skoku nie

były najwyższej jakości. Ale i
czołówki jedynie Czechosłowak
Lidak, Rainer Schmidt (NRD) i
Boczkow (ZSRR) mieli , drugie
skoki dłuższe od pierwszego, po­
zostali skakali słabiej.

Wyniki; 1. Schmidt (NRD) —

nota 229,1 pkt., 2. Kampf (NRD)
- nota 222,4, 3. Lidek (CSRS) -

nota 217,3, 10. Fortuna (Polska)
— nota 208,4.

Pozostali Polacy zajęli dalsze

miejsca. Kolejny 3 konkurs od­
będzie się 3 bm. w Innsbrucku

(Austria).

pacz z WKS oraz Zofia Majer­
czyk z LKS Poroniec, za nimi

biegła Anna Duraj. Gdy walka

„rozkręciła się” na dobre, Du­
raj nagle zwiększyła tempo, wy­
szła na czoło i niezagrożona
przybyła do mety.

Do biegu mężczyzn na dystan­
sie 12 km wyruszyło 47 najlep­
szych biegaczy. Zwyciężył w do­
brym stylu Jan Staszel, który
wyprzedził drugiego na mecie
zawodnika aż o 16 sekund.

Piłkarze Cracovii
wierni tradycji

W Nowy Rok w południe o

godz. 12 odbył się na stadionie
Cracovii tradycyjny trening Pił­
karzy tego klubu, zakończony
— jak nakazuje również trady­
cja — towarzyskim meczem po­
między dwoma zespołami biało-

czerwonych. Przeć' treningiem
i meczem, które odbyły się w

obecności kilku tysięcy widzów

przy wspaniałych warunkach at­
mosferycznych — nowo wybrany
prezes Cracovii, z-ca przewod­
niczącego Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa — -Julian
Jaworski złożył piłkarzom ser­
deczne życzenia.

Wojciech Fortuna

najlepszym sportowcem
woj. krakowskiego

Doroczny plebiscyt na 10 naj­
lepszych sportowców woj. kra­
kowskiego na rok 1972 organizo­
wany przez redakcję „Tempa”
— przyniósł pierwsze miejsce mi­
strzowi olimpijskiemu z Sappo­
ro — Wojciechowi Fortunie —

przed Antonim Szymanowskim
i Sobiesławem Zasac'ą.

Pozostałe miejsca zajęli: Ba­
chleda, Kmiecik, Szordykowski,

Toto - Lotek
1-6-11 — 28—31—42

dod. — 15.

Lajkonik
8—16—21 — 36—44,

dod. 29.

KMEIOAKZ 08A KOK IUj
STYCZEŃ

1PNowyRok
2 W Izydora
3S
4C
5F
6S
7N

Danuty
Eugeniusza
Edwarda

Andrzeja
Juliana

8 P Mścisława
9 W Marcelina

10 S Jana
11 C Honoraty
12 P Arkadiusza
13 S Bogumiły
14 N Feliksa

15 P Pawła
16 W Marcelego
17 Ś Antoniego
18 C Małgorzaty
19 P Henryka
20 S Fabiana
21 N Agnieszki

22 P Anastazego
23 W Rajmunda
24 S Felicji
25 C Miłosza
26 P Pauliny
27 s Jana
28 N Augustyna

29 P Franciszka
30 W Macieja
31 S Jana

LIPIEC

1 N Haliny

Marii
Anatola

Innocentego
Antoniego
Dominiki

Cyryla
Elżbiety

Weroniki
Amelii

Olgi
Weroniki

Eugeniusza
Bonawentury
Henryka

LUTY

1 C Ignacego
2
3S
4N

P Marii

Błażeja
Andrzeja

16P
17W
18s
19c

20p
218
22N

Benedykta
Aleksego
Kamila
Wincentego
Czesława

Andrzejałinurzeja
Święto Odrodzenia

Apolinarego
Kingi
Krzysztofa
Anny
Julii
Innocentego
Marty

30 P Julity
31 W Heleny

5
6
7
8
9

10
11

P
W
ś

c

p
s'

N

Adelajdy
Doroty
Romualda
Jana

Apolonii
Jacka
Lucjana

12
13
14
15
16
17
18

P
W
s

c

p
s

N

Eulalii

Grzegorza
Walentego
Jowity
Danuty
Łukasza
Konstancji

19
20
21
22
23
24
25

p
w

s

c

p
s

N

Konrada
Leona

Eleonory
Małgorzaty
Damiana

Bogusza
Cezarego

26 P Aleksandra
27 W Anastazji
28 S Makarego

SIERPIEŃ

1
2
3
4
5-N

s

C
P
s

P
W
s

c

p
s

N

Justyna
Alfonsa
Lidii
Dominika
Marii

Jakuba

Doroty
Cypriana
Romana

Bogdana
Włodzimierza

Klary

13

14
15
16
17
18
19

27
28
29
30
31

P
W
S
C
P
s

N

Diany
Alfreda
Marii
Joachima
Jacka

Heleny
Bolesława

P
W
Ś
c

p
s

N

Bernarda
Franciszki

Cezarego
Apolinarego
Bartłomieja
Ludwika
Marii

P
W
Ś

p

Józefa
Augustyna
Jana

Szczęsnego
Bohdana

MARZEC KWIECIEŃ MAJ

■BRKMBHKRHinnESg

CZERWIEC

Albina
Heleny
Kunegundy
Kazimierza

1 N Grażyny

Adriana

Róży
Tomasza
Dzień Kobiet
Franciszki

Cypriana
Konstantego

Bernarda

Krystyny
Leona
Klemensa

Hilarego
Zbigniewa
Edwarda

Józefa
Eufemii

Benedykta
Bogusława
Feliksa

S Gabriela
N Ireneusza

Emanuela
Lidii
Anieli
Eustachego
Amelii

Balbiny

WRZESIEŃ

1 S Bronisławy
2 N Juliana

Szymona
Rozalii
Doroty
Beaty
Melchiora
Marii
Piotra

Łukasza
Jacka
Gwidona
Eugenii
Bernarda
Albina
Edyty

Franciszka

Ireny
Januarego
Eustachego
Hipolita
Maurycego
Bogusława

Gerarda
Aurelii
Cypriana
Damiana
Wacława
Michała
Hieronima

2
3
4
5
6
7
8

P
W
Ś
c

p
s

N Dionizego

Franciszka

Pankracego
Benedykta
Ireny
Celestyna
Donata

9
10
11
12
13
14
15

16
17
18
19
20
21
22

23
24
25
26
27
28
29

P
W
s

C

p
s

N

Marii

Makarego
Filipa
Juliusza
Hermenegildy
Justyny
Anastazji

P
W
S

c

p
s

N

Julii
Roberta

Apoloniusza
Leona

Agnieszki
Anzelma
Wielkanoc

P
W
s

c

p
s

N

Jerzego
Aleksandra
Jarosława

Marceliny
Teofila
Pawła

Bogusława

30 P Katarzyny

PAŹDZIERNIK

1
2
3
4
5
6
7

P
W
s

C

p
s

N

Danuty
Dionizego
Gerarda
Franciszka

Apolinarego
Artura
Marii

8
9

10
11
12
13
14

15
16
17
18
19
20
21

22
23
24
25
26
27
28

P
W
ś

c

p
s

N

Brygidy
Ludwika
Franciszka
Aldony
Eustachego
Edwarda
Bernarda

P
W
Ś
c

p
s

N

Jadwigi
Ambrożego
Małgorzaty
Juliana
Piotra
Ireny
Hilarego

Filipa
Seweryna
Marcina
Darii

Ewarysta

P
W
S

c

p
S Sabiny
N Tadeusza

29 P Euzebii
30 W Edmunda
31 S Augusta

Ka

1 W Święto Prac
2 ś Zygmunta

3 c Antoniny
4 p Floriana
5 S Ireny
6NJana

7 P Benedykta
8 W Stanisława
9 s D. Zwycięstw

10 c Antoniny
11 p Franciszka
12 s Dominika
13 N Roberta

14 P Bonifacego
15 W Zofii
16 s Andrzeja
17 c Brunona
18 p Aleksandry
19 s Mikołaja
20 N Bazylego

21 P Tymoteusza
22 W Heleny
23 s Iwony
24 c Joanny
25 p Grzegorza
26 s Filipa
27 N Jana

a

1 P Jakuba
2 S Erazma
3 N Leszka

28
29
30
31

P
W
s

c

Augustyna
Magdaleny
Feliksa
Anieli

LISTOPAD

1C
2P
3S
4N

Wszyst. Świętych
Bohdana
Huberta
Karola

5 P Elżbiety
6 W Feliksa
7 S Rocz. Rew. Paź.
8 C Seweryna
9 P Teodora

10 S Andrzeja
11 N Bartłomieja

12 P Mateusza
13 W Mikołaja
14 S Józefata
15 C Alberta
16 P Edmunda
17 S Grzegorza
18 N Anieli

19 P Elżbiety
20 W Anatola
21 S Janusza
22 C Cecylii
23 P Felicyty
24 S Flory
25 N Erazma

I

26
27
28
29
30

p
W
ś
ę*

p

Konrada
Waleriana

Grzegorza
Błażeja
Andrzeja

4 P Franciszka
5-W Bonifacego
6 Ś Norberta
7 C Roberta
8 P Medarda
9 S Felicjana

10 N Zielone Świątki
11 P Barnaby
12 W Jana
13 S Antoniego
14 C Bazylego
15 P Jolanty
16 S Aliny
17 N Laury

18 P Elżbiety
19 W Gerwazego
20 S Bogny
21 C Boże Ciało, Alicji
22 P Flawiusza
23 S Wandy
24 N Danuty

25 P- Łucji
26 W Jana
27 S Marii
28 C Ireneusza
29 P Piotra
30 S Emilii

GRUDZIEŃ

1 S Eligiusza
2 N Balbiny

3 P Franciszka
4 W Barbary
5 S Krystyny
6 C Mikołaja
7 P Ambrożego
8 S Marii
9 N Leokadii

10 P Daniela
11 W Damazego
12 S Adelajdy
13 C Łucji
14 P Alfreda
15 S Celiny
16 N Albiny

17 P Łazarza
18 W Bogusława
19 Ś Dariusza
20 C Dominika
21 P Jana
22 S Honoraty
23 N Sławomiry

24P AdamaiEwy
25 W Boże Narodzenie
26 S Szczepana
27 C Jana
28 P Antoniego
29 S Tomasza
30 N Eugeniusza

31 P Sylwestra


